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| L nietylko go stanowczo odpycha, 


Nr. 46 


We Lwowie, Czwartek dnia 17. Lutego 1870. 


Wychodzi codziennie 
o godzinie 3ciei po południu. 


Przedpłata wynosi: 
MIEJSCOWA : kwartalnie 3 złr. 75 centów 
miesiecznie 1 . 
Z przesyłką pocztową: 
w państwie anstrjackiem z 
Tygodnikiem Niedzielnym 5 ztr. — ct 


kwartalnie 
M BEES e e, 


bez Tyg 


Numer pojedyńczy kosztuje 8 cnt 


Rok IZ 


„ 86 
de Prus i Rzeszy niem. 4 tal. 15 egr.) < 
„ Szwecji i Danii 6 , k 
„ „Francji i Anglii _ 28 franków © 
„=WIĘCHI. .. SK Codio =) 
„n Belgii i Szwajcarji 18 „ Í 
» Turcjii ks, Naddun. 18 . i 


Przedpłatę i ogłoszenia przyjmują 


We LWOWIE : Bióro Administracji Gazety 
Narodowej przy ulicy Nowej. pod liczka 291, 
W KRAKOWIE : Księgarnia Józefa Czecha w 
rynku. W PARYŻU : na całą Francję t Anglię 
jedynie p. pułkownik Raczkowski, rue du pon. 
de Lodi Nr. 1. We WIEDXNTU: p. Haasenstelu & 
Yogler. Neuer Markt Nr. 11. W FRANKFURCIE 
nad MENEM i HAMBURGU: pp. Hanseuxieiu 
& Yogler. W BERLINIE: p. Rudolf Mosse, 

OGŁOSZENIA przyjmują się za opłata 6 cut. 
od miejsca objętaści jednego wiersza drobuym 
drukiem, oprócz opłaty stęplowej 30 cnt. zu ka- 
żdorazowe umieszczania. 

Listy reklamacyjne nieopieczętowane nie 

legają frankowanin. 


Maauskrypta drobne nie zwracają cię”, lecz 
bywają niszczone. 


Lwów dnia 17. lutego. 


(Onegdajsze rozprawy w Wydziale rezolucyjnym i gra 
Niemców z rezolucją. -— List otwarty księcia Sanguszki. -- 
Wiadomości bieżące.) 


Pozawczorajsze posiedzenie Wydziału rezolu- 
cyjnego odsłoniło troche więcej zamiary rządu i 
niemieckiej większości. Z telegramu już wywnio- 
skować można, że ministerstwo od przyzwolenia 
sejmu galicyjskiego na bezpośrednie wybory do Ra- 
dy państwa, czyni zawisłem zadosyćuczynienie nie- 
którym żądamiom rezolucyjnym. W ustępstwach 
dla Galicjj — mówił dr. Giskra — pjódziemy aż 
do granicy możliwości, jeśli dopomoże nam Galicja 
do zaprowadzenia bezpośrednich wyborów. A zara- 
zem minister oświadczył, iż odpowiedzialnego rządu 
krajowego nie można dać Galicji w żaden 
sposób, gdyż to by nie zgadzało się z sy- 
stemem  centralistycznym, czyli jak on się 
mit der einheitlichen  liegierunq. Wy- 
łącznego zaś prawa stanowienia o sposobie wybo- 
ru z Galicji do Rady państwa, nie chce w myśl 
rezolucji (punkt I.) nadać naszemu sejmowi, ale 
wymaga, ażeby się sejm zrzekł i tego prawa, któ- 
te obetnie posiada (tj., iż bez przyzwolenia sejmu 
Rada państwa nie może sama wyłącznie uchwalać 
sposobu wyboru do Rady państwa) i to prawo wy- 
łącznieRadzie państwa oddał. Odrzuca więc z góry 
kategorycznie punkt 8. rezolucji, a co do punktu 
ale żąda je- 
szcze większej ofiary od sejmu, ażeby zrzekł się naj- 
silniejszej "gwarancji autonomicznej. Jakąż więc 
wtedy owe niektóre przyrzekane koncesje rezolu- 
tyjae miałyby doniosłość, skoro nietylko nie 
nadawałyby one Galicji tego odrębnego stano- 
wiska wobec Przedlitawii, jakie Kroacja zajmuje 
wobec Węgier, ale by jeszcze więcej podkopały 
dzisiejszą nawet autonomię kraju naszego. 

Sam p. minister przyznaje, że dzisiaj rząd i 
Rada państwa z sejmami krajowemi liczyć się mu- 
Si, dlatego, że sejmy wyłącznie wysyłają delegacje 
do Rady państwa. Nazywa on nawet to liczenie 
się z sejmami zawisłością rządu i Rady państwa 


od sejmów. A gdy Galicja dopomina się o szerszą 


autonomię, w. tym. cslu, ażeby talei Tada pańotna 
musiały Jeszcze więcej uwzględniać autonomię kró- 
lestw i krajów, to ministerstwo w tej samej chwi- 
li żąda, ażeby się sejmy zrzekły najważniejszej 
gwarancji swej autonomii, i dozwoliły mu. jeszcze 
więcej zcentralizować państwo. Taka dążność u 
ministrów i niemieckiej większości, nazywa się 
skłonnością do ugody, do porozumienia itd. Nie 


jestże to prawdziwa ironia ! 


Dobrze więc uczynili dr. Grocholski i dr. 
Czerkawski , iż kategorycznie oświadczyli się w 
imieniu delegacji przeciw zamiarowi zaprowadzenia 
bezpośrednich wyborów do Rady państwa. 

Niech jednak nikt nie myśli, iż propozycje 
tak ministrów jak i ich organów dziennikarskich 
są stanowcze. Są to tylko próby ze strony mini- 
strów. Chcietiby Galicję zaspokoić jak najmniejsze- 
mi ustępstwami. Więc z jednej „trony stawiają 
warnnki jakiejś gwarancji, i przyjęcia bezpośre- 


Kilka wspomnień z Włoch. 


it. 
(Jeszcze o szkole wojskowej w Genui. — Przenie- 
jej do Cuneo. — Wtoszki, — Miasto Cuneo. — 


Rozwiqzauie szkoły. — ś.p, pułkownik Leopold 


l Sarmacki.) 


W końcu marca jenerał Mierosławski na 0- 
gólne żądanie młodzieży, oddał zwierzchnictwo. nad 
szkołą w ręce księcia Marcelego Lubomirskiego. i 
komitetu, wybranego z łona starej emigracji, prze- 
bywającoj w Turynie. 

Komitet miał się zająć zredagowaniem nowej 
ustawy, mianowaniem instruktorów i obmyśleniem 
innego miejsca na szkołę, gdyż Genua, jako ognisko 
wtedy partji rewolucyjnej, nie kwadrowała z plana- 
mi ministerjum włoskiego — mającego jeszcze da- 
wniej zamiar przeflancowania polskiej młodzieży 
do Piemontu lub do Nola, małej mieściny w by- 
em królestwie Neapolitańskiem. — Nieszezęściem 
książę Lubomirski nie miał popularności pomiędzy 
młodzieżą. Lubo wiedziano © jego osobistych sto- 
sunkach z królem Wiktorem Emanuelem i pewnych 


| wpływach u dworu, nie zapomniano mu jednak sto- 
| sunków z Petersburgiem za czasów Mikołają, i oba- 


Wiano się, iżby Z Czasem nie powierzył szkoły je- 
terałowi Zamojskiemu, który znów nie miał ` naj- 
lniejszej powagi | zaufania u młodej emigracji, 
stanowiącej żywioł szkolny. o, 

Pomimo więc całej słodyczy księcia Marcelego 


| 1 obietnicy postawienia szkoły na stopie, odpowia- 


dającej jej zadaniu, zabiegi jego | jenerała M. nie 
| odniosły żadnego skutku, i młodzież na ogólnem 
| zgromadzeniu większością głosów, swoim naczelni- 
kiem jenerała Wysockiego wykrzyknęła, i wzywa- 
jąc go drogą telegraficzną do natychmiastowego 
przybycia do Włoch, prosiła o przyjęcie dowództwa. 
Po długich nieporozumieniach i debatach „pomiędzy 
Stronami (a były niemi jenerał Wysocki i młodzież 
z jednej, a jenerał Mierosławski i książę Lubomir- 
ski z drngiej) przyszło w końcu kwietnia do prze- 
liesienia szkoły do Cunea, i organizacji jej na sto- 
P9 zupełnie wojskową. 
Stary, obszerny klasztor, kilkadziesiąt łóżek 
Z posłaniem, sto sztuk zdezelowanych karabinów — 


niem sejmu, jeżeli delegacja nie przyjmie małych 
ustępstw i nie zechce dać gwarancji. 


Rozpoczyna się gra. Ministerstwo spodziewa 
się, i4 przy pomocy planu, który układa z prze- 
wódzeami niemieckimi, i przy pomocy dziennikar- 
stwa półurzedowego, skruszy delegację naszą, tak iż 
ta od najważniejszych odstąpi punktów  rezolucyj- 
nych, i przyjmie może nawet bezpośrednie wybo- 
ry. Więc już zaczyna delegację w kręte brać o- 
broty. Po determinacji naszej delegacji spodziewa- 
my się, iż się nie da temi manewrami zbić z po- 
la. Kategoryczne odepchnięcie zamiaru bezpośre- 
dnich wyborów na pozawczorajszem posiedzeniu 
Wydziału rezolucyjnego, było pierwszym objawem 
tej determinacji. Dowiedzieli się Niemcy, iż targu 
o bezpośrednie wybory niema. 

Im jaśniej, otwarciej i stanowczej działać bę- 
dzie delegacja, tem silniej i zgoduiej popierać ją 
będzie cały kraj. Jeżeliby się małemi ustępstwami 
zaspokoić dała, to kraj i sejm jej działalności się 
wypra. Lecz jeśli zdobędzie dla kraju najważniej- 
sze autonomiczne prawa, to sejm i kraj nie będą, 
jak to rzekł dr. Czerkawski w komisji rezolucyj- 
nej — nicować zawartej ugody, lecz wezmą _ się 
żywo do przeprowadzenia uzyskanych praw. Wy- 
miar sprawiedliwości dla Galicji, oto jest najlep- 
sza gwarancja dla rządu. Innej gwarancji niema. 

Raz jeszcze powtarzamy cośmy już tylekroć 
rzekli, że kraj i delegacja, jeśli mają zdobyć re- 
zolucję, muszą być zdecydowane i przygotowane 
na walkę, na rozwiązańie sejmu, na nowe wybory, 
i na konieczność związania się z wszelkiemi opo- 
zycjami w Przedlitawii. 4 całym zasobem centra- 
listycznych środków i pogróżek, przystępuje rząd 
i większość niemiecka do targu z Galicją, uznaw- 
szy raz potrzebę ugody z nią — więc i delegacja 
winna przystąpić do tej ugody z całym zasobem 
opozycyjnych Środków i pogróżek i nie ustępować 
w tym względzie ani na krok. Im natarczywsi 
bedą Niemcy, tem natarczywiej niech naciera de- 
legacja i krajowe dziennikarstwo. To jest jedyna 
rozumna taktyka. 

Pozakulisowe skłanianie się, układanie się, zno- 
szenie się przez trzecie osoby z ministrami, gubiło 


by sprawę. Osobom tym bowiem moża zalażuć nie 
dia pa TEŻOKUCJH, co NA władzy, do której OSOULU0 


ministerstwo dla Galicji i odpowiedzialny rząd w 
kraju otwiera aspekta pomyślne. 


Książę Sanguszko, członek Izby panów Rady 
państwa rozesłał drukowany list otwarty do człon- 
ków obu Izb, w którym wynurzą swoje zdanie 0 
nowem ministerstwie. Zarzuca mu, że wyszło z 
jednej narodowości, z jeduego stronnictwa, ba na- 
wet z jednej kasty i pokoleń; że z natury swojej, 
już z nazwisk członków swoich nie jest zdolne 
osiągnąć ugody między ludami Przedlitawii, choć 
o niej mówi, jakby wyszło z byłej mniejszości mi- 
mistrów ; że opór ludów nie-niemieckich bedzie się 
starało ugiąć, to jest, siłą fizyczną złamać, a gdy 
nie ma po temu środków w konstytucji, więc za- 
machem stanu będzie renitentów  przemieniało w 
„wiernokonstytucyjnych.* Ministerjum obecne stoi 
w sprzeczności ze wszystkiem w Przedlitawii, a 


podobno dwa działa drewniane i 3000 , 
cznej subwencji były darami rządu. składki w 
Kongresówce zbierane miały radzić potrabom, ja- 
kieby się jeszcze w następstwie mogły aazać. 
Czułe było pożegnanie naszej młodieży Z 0- 
bywatełami miasta, co jej dało tyle dowdów swo- 
jej sympatji i braterskiego współczucia ale nieró- 
wnie czulszem z czarnookiemi signorinami nieoboję- 
tnemi na komplementa dei biondi figli dea Polonia. 
To też kiedy nadszedł dzień wyjazdu, mnó:wo rodzin 
genueńskich odprowadzało na dworzec Hei wiarę, 
jakoś wtedy dziwnie osołowiałą i bez zuralnego 
sobie animuszu. I nie dziw, kilkunastniesięczny 
pobyt w murach gościnnego miasta, wriązał po- 
między naszymi i nadobnemi Genuenimi bardzo 
serdeczne stosunki; większość młodziy składała 
się z ludzi wykształconych i z grzecścią salo- 
nową, nie więc dziwnego, że w kraju, dzie kobie- 
ta nie zawsze odbiera szacunek, należi Jej płci od 
mężczyzn, łatwo lgnęły do zuchowa młodzieży, 
nmiejącej doń przemawiać językiem, i nie często 
od swoich zwykły były słyszeć. | ; 
Słusznem jest pojęcie, jaki my ludzie 
północnego nieba wyrobiliśmy sobie Włoszkach : 
Ogniste, namiętne, idące za popęd pierwszego 
wrażenia, całe oddają się temu, ktumie 1 chce 
pierwszy je pozyskać — tem więcejeśli ten pier- 
wszy jest cudzoziemcem z Północy. 4SZa więc też 
młodzież ochoczo bawiła się w kdynów, dosyć 
jej było znać kilka choćby wyraz takich n. p. 
jak cuore, amore, sentimento , tradito, by podbić 
serduszko zawoalowanej GenuenkiZwykle podo- 
bnego rodzaju znajomości zaczyne się Od słod- 
kiego bileciku; na odpowiedź dłu nigdy nie po- 
trzeba było oczekiwać — za ty Szedł drugi i 
trzeci — wreszcie miało miejsce untamento n. p. 
w kościele Anunziaty, lub pod cstemi alejami na 
Acqua-Soli — i... finita la come, Jeden ze szkol- 
nych Mezzofantich *) bywał ołonym w swoim 
pokojn od panów podchorążych tórym brak to- 
warzystwa niewieściego zaczął szliwie dokuczać, 
by się raz na zawsze uwolnić podobnego ro- 
dzaju nagabywań, poradził sob” ten sposób: Z 


*) Od dwóch lat spoczywającyem wiecznym pod 
piramidami Gizech w Egipcie 56. p.zmunt Knrczewski 


| anio kle 


fnnków ro- 


przecież niepodobna rządzić zapomocą sprzeczności. 
List tak się kończy: 

„Choćby miało najlepszą potemu wolę, mini- 
sterstwo nie jest zdolne przeprowadzić ugody, a 
jeszcze najmniejszem złem, jakie nam gotuje, jest 
opłakana strata czasu. Ależ wypadki spadają, kiedy 
się ich najmniej spodziewamy, a wiec powiadam : 
„My czekać nie możemy.“ Bodaj bym sie 
mylił! — ale zdaje mi się, że po dwumiesięcznych 
bolach przyszło na Świat dziecię nieżywe. Jeśli tak, 
to najlepiej pogrzebać je coprędzej. 

Wiedeń d. 11. lutego 1870. 

IW. Sanguszko. 

Znany z swej rzetelności i otwartości, książę 
ogłosił ten list z powodu, że d. 11. bm., kiedy dr. 
Hasner przedstawił Izbie panów nowe minister- 
stwo, prezydent nie pozwolił księciu iuterpel>wać 
dr. Hasnera. Dlatego to, co miał ustnie oświąd- 
czyć, teraz ogłasza pismem. 

Jedna tylko Presse dotychczas wspomina o 
tym liście; powiada ona, że „wiele jest prawdy w 
tym liście, ale niema nowych pomysłów. Sto razy 
już to czytano w gazetach polskich; książę zresztą 
jest zerem politycznem*. Tak to odpowiadaja Niem- 
cy, kiedy argumentów znaleźć niepodobna. 

Bzkoda wielka, że książę nie zachował sobie 
do jakiego czasu tej przemowy i nie wypowiedział 
jej w zbie. Na poparcie jej donoszą % Morawy o 
ciekawej sztuczce biurokratyczno-niemieckiej. Na 
zasadzie „równouprawnienia* posiada ludność kraju 
tego tylko dwa gimnazja. podczas gdy Niemcy, 


nie tworzący nawet trzeciej części ludności, posia- , 


dają 6 wyższych gimnazjów, 3 niższe, 2 wyższe 
szkoły realne i 13 niższych, prócz tego masę szkół 
ludowych, z worka ludności czeskiej opłacanych. 
Wobec tej krzyczącej niesprawiedliwości i wiedząc, 
Że rząd obecny nie nie da narodowi czeskiemu, kil- 
ku patrjotów z Ołomuńca i okolicy uchwaliło za- 
łożyć z prywatnych funduszów słowiańskie gimna- 
zjum wyższe i takąż szkołę realną, a do rządu po- 
dali tylko o pozwolenie zbierania składek. Rząd 
liberalny nietylko nie pozwolił, ale nawet nie do- 
dał, dłaczego nie pozwala. 

Pragski nadprokurator Jarosch w sprawie liwe- 
ruche dla wioziań m Car'iuauoc puusi JUZ posre- 

ske. Agentem w sprawie liwerunku między 
nadprokuratorem a Dsutschem jest dr. Raudnitz, za- 
ciekły centralista, a zarazem członek kahału prag- 
skiego. Otóż organ żydów pragskich wzywa dr. 
Raudnitza, aby złożył swoją godność w kahale, bo 
kahał takich lndzi ścierpieć nie może. Politik po- 
dobno myśli po kelei obrabiać nadprokuratorów, bo 
za pragskim poszedł gradecki, który chociaż obo- 
wiązany jest posiadać język słowieński, zgoła go 
nie rozutnie, i kiedy jako naczelny inspektor wię- 
zień w swoim okręgu miał mieć do nich przemowę, 
kazał ją sobie mapisać, wyuczył się mechanicznie, 
i tak wygłosił, że ani Słowieńcy, ani Niemcy go 
nie rozumieli. Wprawdzie z Gracu do Lwowa da- 
leko, ale p. Gabriel jest podobny do p. Auffenber- 
ga; może Politik zajdzie i do Lwowa. 

Już ogłoszono po niemiecku mowę p. Liubu- 
szy, którą miał na posiedzeniu komisji adresowej 
o powodach i przebiegu sprawy dalmackiej. Wyni- 
ka z niej jasno jak na dłoni, że biurokratyzm au- 


książeczki pod tytułem II segretario delle famiglie 
wybrał oświadczenie, jakie mu się wydawało naj- 
więcej sentymentalne, gdzie najwięcej było wykrzy- 
kników, trucizny, sztyletów, krwi i t. p. okropno- 
ści, i takowe przepisawszy wyraźnemi literami — 
przylepił na drzwiach swojego numeru do wspólne- 
go użytku. — Nie było już więcej nie łatwiejszego, 
jak przekopiować miłośną deklarację i postarać się, 

by jak najpewniejszą drogą destała się do rąk o- 
branego ideałn. Z tej jednakowego rodzaju kores- 
pondencji — miały miejsce nieraz pocieszne wy- 
padki. Gdybym się nie obawiał obrazić skromno- 
ści jednego z podchorążych, dziś podobno bawiące- 
go w w. ks. Poznańskiem, czy też Galicji, tobym 
na tem miejscu opowiedział historję o dwóch sio- 
strach, ich pielgrzymce do klasztoru, i pojedynku, 
jakim się ten zabawny proceder zakończył. 

__ Smutek polskiej wiary po rozstaniu się z wspa- 
niałą Genuą, rozprószyło chyba sympatyczne przy- 
jęcie, jakie jej wyprawił pułkownik Pallavicini na 
dworcu kolei żełaznej, rozkazując muzyce strzele- 
ckiej odprowadzić młodzież do przeznaczonych od 
rządu koszar. Ożywiło się małe miasteczko za 
przybyciem kilkudziesięciu młodzieży żywej, weso- 
łej, hulaszczej i czerwone czapki i białe letnie mun- 
dury w godzinach popołudniowych, kręciły się po 
ulicach, ostrogi brzękały na wyszczerbionym bru- 
ku. Wieczorami w wspaniałych alejach z kasztanów 
i akacyj przybyło więcej par spacerujących. Szewcy, 
krawcy, rękawiezniki, kwiąciarki i kawiarze nie 
złe spodziewali się zrobić interesa: piękności pro- 
wincjonalne co dzień o zachodzie słońca zasiadały 
na balkonach, szczebiocząc wesoło i przyglądając 
się nieznanym dotąd ubiorom, przysłuchując się 
niezrozumiałej sobie mowie. Nawet paupry uliczne 
jakoś raźniej podskakiwały, spodziewając się za 
brzęczenie na swojej sabaudzkiej mandolinie zaro- 
bić jednę palanke więcej, od hojnych cudzoziem- 
skich wojaków. Zamożniejszym często przychodzi- 
ły pieniądze, ale abstrakcyjna maksyma „co moje, 
to i twoje* znalazła w Cuneo swoje zastosowanie ; 
uboższych materjalnie w szkole nie było; wspól- 
ność sytuacji, jedna nadzieja i jeden cel zrównały 
majątek a i urodzenie. Czemu bo czasami nie było 
pohulać! Co dziś, to nasze, co jutro to nie do nas 
należy; jutro może, bić się będziem 4% wrogami, 


strjacko-niemiecki był przyczyną wybuchu powsta- 
nia, że powstanie to niemiało cechy politycznej, 
mianowicie słowiańsko-agitacyjnej, że wreszcie biu- 
rokracja wszystko robiła, aby mimowolnie szkodzić 
tej części ludności. która pozostała wierną, a po- 
módz powstałej. Nigdzie jeszcze rak biurokraty - 
czno-gaermański nie był tak doskonale zanatomizo- 
wany, jak w tej mowie — zbyt długiej, abyśmy 
ją podali, a zbyt jednak zwięzłej, aby ją skrócić 
można. Polecamy tę mowę panu prokuratorowi 
lwowskiemu. 

W organie lewicy madiarskiej, Ellenór, poseł 
Moesonyi, Rumun, żąda urządzenia w Peszcie nie 
samego tylko teatru rumuńskiego, ale także serb- 
skiego i słowackiego, ałe pod warunkiem, aby teatr 
niemiecki został zupełnie zniszczony — gdyż „ję- 
zyk niemiecki, i tylko ten jeden, winien być wy- 
rugowany i Stać się językiem stróżów kamienicz- 
nych“. 

Król bawarski ma na adres Izby niższej nie- 
tylko pisemnie odpowiedzieć, ale nawet grzecznie 
odpowiedzieć. Krążyły wieści, że w Monachium 
miano obwołać królem Ottona. Dnia 14. był Ho- 
henłohe u króla, obstając przy swojej dymisji. 

Jeżeli pisma wiedeńskie pisząc o mowia tro- 
nowej króla pruskiego, a mianowicie o jej ustępie 
c) do słowa, danego przez monarchów, przypoimi- 
nają, że żaden monarcha tylekroć nie łamał swego 
danego słowa, jak król Wilhelm; że uroczyście i 
w imię Boga zastrzegł się przeciw naruszeniu 100- 
narchów niemieckich, a przecież odarł ich z koro- 
ny i kraje ich zagarnął: to i we Francji taksam), 
choć w grzeczniejszych wyrazach zapątrują się ua 
mowę króla tego. Półurzędowy Constitutionnel" z pon 
wodu mowy, dotykając traktatu pragskiego, oświad- 
cza, że „żaden oałowiek poważny nie będzie przy- 
puszczał, aby król pruski mógł odwoływać się do 
traktatu, aby przyjmować tylko jego korzyści, a 
odrzucać obowiązki.* 

W Paryżu miano odkryć spisek 45 osób (do 
których należał i maszynista Megy), zamierzający 
wysadzić w powietrze kilka gmachów. Niektórych 
redaktorit, Marsylianki, oskarzonych o namawiauie 
żołniarzy do zdrady, wypuszczono ua wolną stopę. 
Wiadomość, LODS i WOJSKOWYCH Tao. 
jest mylną. Procesa z powodu ostatnich rozru- 
chów i organizowania buntn, miały się już wczoraj 
rozpocząć. Godnym uwagi jest, odczyt Juliusza 
Favre z dnia 13, b. m., o obowiązkach obywatel- 
skich. Republikanin ten wykazał, że zdobywać 
wolność napowrót trzeba nie czynami lekkomyśl- 
nemi, na nic niezdałemi, ale potęga idei. Ollirier 
ma wnieść projekt do ustawy, zposzącej wszystkie 
dekreta bańnicji, 

Według Liberté, francuzki minister wojny na- 

jakie tylko można, 


kazał zakupywać wszystkie, 
konie do artylerji i furgonów. Turcja zamówiła 
w Bordeaux ośm kanonierek pancernych. 

Listy z Rumunii zwracają uwage na coraz 
głośniejsze demonstracje przeciw księciu Karolowi. 
Były książę Kuza został w Turunseweriu przez 
włościan wybrany na posła do Izby niższej. 


Napoleona I. Cuneo było stolicą departamentu, dziś 


jest rezydencją prefekta, a podobno i biskupa. (D. n.) 
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Korespondencja Gazety. Narodowej. 


Wiedeń d. 15. lutego. 

(©) Zdaje się, że rząd w porozumieniu % nie- 
mieckimi deputowanymi zaproponuje naszej delegacji 
układ, mniej więcej na nastepujacych podstawach : 

1) Ustawodawstwo o lzbach handlowych 1 orga- 
uach handlowych. 

2) Przedłożenie do sankcji uchwalonych przen 
sojm w ostatniej sesji ustaw, dotyczących oświaty 1 
wychowania publicznego (statut Rady szkolnej, orga- 
nizacja zakładów technicznych, ustawa o nadzorach 
szkolnych itd.) i 

Ustawodawstwo o uniwersytetach, pozostaje 
przy Radzie państwa, lecz” w organizacji lwowskiego 
uniwersytetu przyrzeczone zostaną znaczne zmiany na 
korzyść elementów narodowych. d 

3) Najwyższy sąd kasacyjny w kraju. 

4) Odpowiedzialny sejmowi w sprawach należących 
do zakresu ustawodawstwa sejmowego, rząd krajowy. 

5) Minister krajowy w Radzie koronnej. 

Zażądają natomiast następujących ustępstw 1 
gwarancyj : 

a) Polacy głosować będą w Radzie państwa za 
zaprowadzeniem bezpośrednich wyborów, z tem zastrze- 
Żeniem, że co do Galicji dotychczasowy sposób obsy- 
łania Rady państwa zostanie dla niej nienaruszony, 
t. je iż w regule wybierać będzie dolegację sejm u 
tylko w razach wyjątkowych przysługiwać będzie rzą- 
dowi prawo rozpisania wyborów bezpośrednich ; 

b) członkowie: delegacji: przyjmują obowiązek bro- 
nienia w sejmie tego układu. 

Wiadomość tę podaję z wszelkiem zastrzeżeniem. 
Sadzę zresztą, że niedaleka przyszłość okaże, ile - pra- 
wdy w tych przypuszczeniach. 

Nie należy jednak łudzić się, aby i tyle nawet 
dali Niemcy bez. najenargiczniejszego: naparcia. - Posta- 
nowili ustępywać jak najpowolniej, imponując ciągle 
delegacji jak /najostrzejszem / odmawianiem „ każdego 
puuktu, używając zaś w trudniejszych » chwilaca wy- 
próbowanego straszaka, rozwiązania sejmu i rozpisania 
bezpośrednich wyborów. « <Zdecydowani są jednak nie- 
dopuścić do usunięcia + się Polaków -z. Rady państwa, 
chociażby im to przyszło okupić ustępstwami aż do 
wyżwymienionych granic. Więc hasłem kampanii re- 
zolucyjnej staje się dziś „krakowski targ". 

Kiedy dr. Czerkawski interpelował w: komisji mi- 
nistra oświaty 0 los sejmowych mchwał szkolnych, dał 
dr. Stremeyr odpowiedź dwuznaczną, ale w tonie wca- 
le nieujmującym. =+ Widocznie więc trzymał się w tem 
określonej powyżej metody. (Czy mu się jednak uda- 
ła sztuka zaimponować dr. Czerkawskiemu — nie zda- 
je m się. 


Przegląd polityczny. 


Austrja i Węgry. (Cesarstwo powrócą dnia 
21. b. m. do Węgier. Prócz pp. act i an 
drassego powołano do Wiednia i węgierskiego mi- 
nistra handlu, Gorovego, w sprawie sprowincjali- 
zowania „jednej części Pogranicza. Przedlitawski 
minister finansów, Brestel, żąda, ażeby „z przejściem 
Pogranicza pod zarząd Węgier, Wegry przyjęły 
na siebie odpowiednią dopłatę na wydatki wspólne, 
a nadto na procenta długu publicznego. Pierwszą 
dopłatę przyznają Węgry, gdyż była przewidzianą 
w ugodzie z r. 1867, ale dopłaty na dług publi- 
czny nie chcą dać, z powodu, że udział Węgier 
co do długu już jest ową ugodą raz na zawsze u- 
stalony. 


Sobór. Biskupi węgierscy mają na pewien 
czas wrócić do domu z powodu nadchodzących wy- 
borów do węgierskiego kongresu katolickiego. 
Słychać też z Paryża, że sobór ma być od kwie- 
tnia do grudnia odroczony. Termin ogłoszenia 
pierwszych dogmatów znowu został odłożony, a to 
na 4. niedzielę postu. 

Wielu prałatów włoskich miało niespodzianie 
przejść do-obozu- przeciwników nieomylności, nawet 
z południowych Włoch. Mianowicie biskupi pie- 
montcy, pod. przywództwem arcybiskupa turuńskie- 
go i biskupów z Bielli i Piguerołu, zaczynają ` o- 
pierać się pretensjom kurji. Według Łiżertć, w 0- 
góle wzmaga się niesmak między. biskupami, wi- 
dzącymi, że jezuici chcą z nich zrobić martwe na- 
rzędzia. Na posiedzeniach , u kardynała Matthieu, 
mimo że jest on ultramontanem, mieli biskupi u- 
chwalić wystosowanie manifestu do' papieża. Powo- 
dy są następujące: obrady mie mają: zaręczonej 
swobody ; najsłuszniejsze przedstawienia: bywają od- 
rzucane ; papież postępowaniem swojem wpędza ko- 
ścioł do upadku, a biskupi nie chcą stać się współ- 
winnymi. dt Ządają zatem, aby- papież wrócił sobo- 
rowi niezawisłość , inaczej  zaprotestują* i porzucą 
sobór. Na manifest miało się już zgodzić 150 bis- 
kupów: 


Hiszpania. Jenerał Lersundi ma się nosić z 
planem powstania w imię księcia Asturji (syna 
Izabelli). W kortezach Rivero zagroził karlistom, 
że w razie powstania ogłosi stan oblężenia. Karli- 
ści agitują z Portugalii. tak samo jak republika- 
nie, których się rząd więcej obawia jak karlistów. 


Ziemie polskie. Pos. Zig. donosi: Wedle 
nowego rozporządzenia, mającego obowiązywać od 
lgo lipca. osoby zagraniczne znajdujące się w kra- 
ju bez legitymacji nie mają nadal być wprost wy- 
dalane za granicę, ale wyprawiane do władz gu- 
bernialnych, od których uznania zależeć bedzie, 
ażali i w jaki sposób uważać należy każdą z nich 
za poddanego moskiewskiego. Osoby zagraniczne, 
których pasporty skończyły się alb» nie były za- 
wczasu odnowione lub prolongowane, podpadać ma- 
ją temu rozporządzeniu. Wynika ztąd, że osoby 
zagraniczne, udające się za kartami paszportowemi 
dalej niż trzy mile od granicy, mogą na zasadzie 
powyższego rozporządzenia być uważane za mo- 
skiewskich poddanych bez prawa reklamacji, po- 
nieważ karty ważne są tylko w pasie grauicznym 
trzymilowym. 


„ Moskwa. Ukaz. cesarski nadał każdemu żoł- 
merzawi, który przynajmniej 10 lat służył w ar- 
mu 1 cztery lata był podoficerem, prawo składania 
egzaminu na podchorążego. Aby żołnierzom zdol- 
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trzebnych dla oficera. ma się przy każdym pułku 
założyć szkołę, w której może się przysposobić do 
egzaminu podchorążego. Jestto nader ważna refor- 
ma, ponieważ dotąd tylko tak zwanych junkrów, tj. 
ludzi z klas wykształconych, mianowano oficerami 
podobnie jak w Prusiech. 

Wedle Schles. Złą. mie prawda, iżby miano 
broń odtylcową dostateczną do uzbrojenia całej 
piechoty. Oprócz egzemplarzy nadesłanych zewsząd 
na próbę, a będących konstrukcji najrozmaitszej, 
jest gotowych tylko 2 jakie 80.000 sztuk broni 
odtylcowej jednej konstrukcji , «owszem w -jesieni 
wstrzymano nawet niektóre zamówienia rządowe i 
dotąd fabrykanci wiodą spór z rządem o pretensje 
do wynagrodzenia szkody. Wprawdzie pułki nie- 
która ćwiczą sie już w używaniu nowej broni, i 
„tąd powstała wiadomość o powszechnem jej za- 
prowadzeniu stałym w całej armii, 

Kurjer Krakowski donosi, że. oesarz Aleksander 
udał się do Rygi pod pozorem przeglądu wojsk, a 
za radą jenerała Trepowa, w celu wyczekania tam 
rezultatu Śledztwa spisku, dotąd okrytego ta- 
jamnicą. 


Kronika. 


— Ogólne zgromadzenie czionków Towarzystwa 
galicyjskiej kasy oszczędności odbędzie się stosownie 
do statutów, dnia 19. b.m w sobotę, o godzinie 10ej przed 
południem w domu własnym pod 1. 638%, na pierwszem 
piątrze w sali posiedzeń dyrekcji kasy oszczędności, na któ- 
re szanownych członków Towarzystwa zapraszam, 

We Lwowie dnia 10. lutego 1870. 
Kazimierz Krasicki , prezes. 
Wypadek miejscowy. Do domu pod liczbą 614% 
wstąpił przedwczoraj sędziwy żebrak za jałmużną, lecz gdy 
chciał udać się na piętro, potknął się na schodach i upadł 
na głowę tak nieszczęśliwie, Że natychmiast Życie za- 
kończył. 

— Mrozy ostatnie sprawiły podobno także znaczne 
szkody w ogrodach. /Popękała bowiem kora drzew starych, 
a zimno kurczące dojęło bardzo wnętrznym ich organom 
żywotnym. 

— Żawicje śnieżne w Węgrzech i w Banacie zatamo- 
wały w niektórych okolicach wszełką komunikację. Między 
Baziaszem a Werszecami szalał w tych dniach taki orkan 
śnieżny, Że całą okolicę pokrył warstwą Śniegu 5 stóp 
gruba. 

Do Rady powiatowej przemyskiej dnia 10. 
b. m. wybrano na członka z wiekszych posiadłości p. Wła- 
dysława Mniszka, właściciela Ostrowa. 


+. W Poznania zmarł dnia 12, b. m. obywatel bar- 
dzo zacny i gorący patrjotą, Antoni Stablewski, dawniej 
właściciel dóbr Wolenice w Poznańskiem i radca ziemstwa 
kredytowego. 

+ W Zatorze zmarł dnia 10. b. m. Jan Grychowski, 
licząc lat 99, żołnierz napoleoński od r. 1797 do 1813. Ja- 
ko tręDaCZ SZuwuuwy vuvja «mą Muzananią mapalonfiske, 

Fundusz budowy teatru narodowego w Po- 
znanłu wzrasta dość pomyślnie, a na ręce samej redakcji 
Dziennika Poznańskiego złożono po dzień 14. b. m. przeszło 
3000 talarów., W redakcji tej złożył między innymi pan 
Ludwik Skrzyński z Nozdrza w Galicji dwie akcje „Tełlu- 
sa“ po 200 talarów i 22 talary w kuponach za rok 1868 i 
'69. Kurjer krak. doniósł zaś, że książęta Leon i Adam 
Sapiehowia postanowili także znaczną ofiarą przyczynić się 
do tego funduszu. Jak wiadomo, jest w Poznaniu plac 
Sapieżyński. 

— Z biura telegraficznego na stacji kolejowej 
w Boryniczach wyprawiono dnia 14. b. m. telegram do 
Lwowa. w którym przez nieznajomość jężyka pan telegra- 
fista z „dwu godzin" zrebił dwa „dni*. Strona, od której 
odbieramy ten takt, żali sie także na dokuczliwe zimnu w 
nieopalonym lokalu wymienionego biura. 


— W Ankonie, dało się czuć dnia 8. b. m. wieczo- 
rem dość silne trzęsienie ziemi, w skutek którego pochyli- 
la się wieża jednego z kościołów i zwaliło się wiele komi- 
nów. Oczywiście, nie obeszło się także bez wielkiego prze- 
rażenia mieszkańców. 


-- W sejmie węgierskim, w rozprawie nad sprawą 
teatrów peszteńskich, przemawiał między innym! Mocsonyi 
za tem, ażeby rząd węgierski nie nie miał przeciw urzą” 
dzeniu teatru rumuńskiego, serbskiego i w ogóła słowiań- 
skiego, a tylko ażeby nie dopuścił teatru niemieckiego. Mo- 
wę swoją zakończył tak: Język niemiecki, i tylko niemie- 
cki, winien być wyparty. do kuchni i stajni. Gniewa się 
bardzo o to wyrażenie N, fr. Presse wiedeńska. 


Na posłedzenia oddziału nauk przyrodni- 
cgych i lekarskich Towarzystwa naukowego kra- 
kowskiczo dnia 12. b. m. między innemi prof. Nowicki 
podał wiadomość 0 nowych pracach i odkryciach w przed- 
miocie fauny krajowej. Skutkiem zawiązanych przez 
niego stosunków nankowych, dr. Koch w Norymberdze 
i dr. Lów w Gubnie wzięli pożądany udział w fizjo- 
graficznem zbadaniu Galicji, pierwszy z nich opisaniem 
pająków, pomiędzy któremi jest gatunków nowych 19, 
a drugi skreśleniem mach z północnych stoków tatrzań- 
skich, w których liczbie jest ośm gatunków nowych. 
Następnie okazał trzy nowo odkryte przez siebie owady, 
a mianowicie nowego Wija, którego na cześć zasług 
hrabiego Mniszcha nazwał: Glomeris Mniszechii, nowego 
pająka mianowanego: Nemostoma Kochii, i nową mucho, 
której dał miano naukowe Dioctria Zontaki, pragnąc wyra- 
zić uznanie konserwatorowi krajowego zbioru fizjografi- 
cznego, będącego własnością br. Dzieduszyckiego. 

Pokazał oprócz tego pchlicę, (Degeeria nivalis L.) 
która się tej zimy w ogromnej ilości pojawiła w Gnoj- 
niku w czasie odwilży na gościńcu, na kształt rozsypanej 


tabaki. Donosił o tem. zdarzeniu p. Homolacz, właściciel 


Gnojnika, prosząc o bliższe wyjaśnienie naukowe. Profe- 
sor N. odrzekł, że wzmiankowany owad nie jest szkodliwy, 
że wzmiankowany owad pojawił się zapewne także w innych 
stronach kraju, lecz o tem nie doniesiono, życzyćby atoli 
należało, aby o podobnych Spostrzeżeniach zawiadamiano 
komisję fizjograficzną, (Czas.) 


Z Tarnopola. Co narzekania, eo lamentu po ruskich 
pismach na profesorów Polaków, że są jednostronni i że 
młodzieży ruskiej stawiaja przeszkody w rozwijaniu jej na- 
rodowości. Uto właśnie w Tarnopolu mamy żywy przykład 
przeciwnego stanu rzeczy. Katecheta obrz. gr., czyli jak my 
nazywać zwykli, Rusin, już od roku piastowania tej posa- 
dy, stał się prawdziwą klęską dla ruskiej młodzieży właś- 


| niejszym dać sposobność nabycia wiadomości po- | nia w rozwijaniu jej narodowości. Rozszerzenie przedmiotu 


religii do olbrzymich rozmiarów i wymagania tego księdza 
nielitościwe, dosłownego wyuczenia się w nierozumiałych 
często wyrazach, jest bezprzykładne. Młodzież istotnie wszy- 
stkich sił doklada, nawet inne przedmioty po części za- 
niedbuje, ażeby tylko żądaniu swego Ojca duchownego za- 
dość uczynić. Istniały w Tarnopołu dwa Towarzystwa mło- 
dzieży szkolnej, godne naśladowania; jedno składające się z 
młodzieży cbu narodowości muzykalne, w którem mło- 
dzieł ta w wolnych godzinach, jako bracia jednej rodziny 
ćwiczyła się w grze na rozmaitych instrumentac,h, — dru- 
gie, Towarzystwo śpiewu, składające się z samych Rusinów, 
aby wyuczyć się harmonii, ułożonego choralnego spiewu, 
potrzebnego do odprawienia nabożeństwa. I w tym zawo- 
dzie ruska młodzież była pilną i wytrwałą, tak, 2e istot- 
nie pięknym śpiewem swoim przyciągała na nabożeństwa ru- 


skie osoby innej narodowości. Dziś jedno i drugie zupełnie | 


ustało. Młodzież ruska i ten czas poświęciła wyuczeniu się 
przedmiotu religii. Wszystko to jednak na nie. Srogość w 
wymaganiu. ostrość w. klasifikowaniu, rozpędza młodzież 
ruską z Tarnopola na wszystkie strony. Jedni, po części 
sieroty, bez zasobów i opieki, przymuszeai są swój zawód 
szkolny zakończyć na zawsze; drudzy porzucają tutejsze 
gimnazjum i przenoszą się do innego. — A reszta młodzie- 
ży nie mogąc dlużej znieść tego, porzuca wykłady ruskie 
i udaje się pod opiekę p. katechety polskiego. Tak właśnie 
w tym tygedniu cała siódma klasa przestała uczęszczać 
na ruską religię, a w niedługim czasie katecheta obrz. gr. 
nie będzie aiał ani jednego słuchacza, jeżeli taki nacisk 
z jego strory, wywierany na uczniów, dłużej potrwa. 


Proces prasowy c. k. prokuratorji przeciw panu 
Platonowi Kosteckiemu, jako odpowiedzialnemu redaktoro- 
wi Gazety .Nurodowej, odbył się onegdaj. Początek o go- 
dzinie 10 rano. Między publicznością cztery pań. 

Skład sądu: Przewodniczący radzca Uhle, sędziowie 
radzca Ortyński, radzca dx. Trnsz, protokolista p. Starzyń- 
ski. Prokurator radzca sądn wyższego Danek. 


Sędziowie przysięgli: Bienert Wincenty, profesor; 
Strzelbicki Józef, notarjusz; dr. Braun Izaak, adwokat ; 
Szaszewski Aleksander, urzędnik przy Wydziale krajowym; 
Rawski Wincenty, właściciel domn ; Stróh Jakób, wekslarz; 
dr. Malinowski Józef, adwekat; Patraszewski Jan, właści- 
ciel domu; Łyczkowski Romuald, koncepista magistratowy; 
Richter Franciszek, księgarz; dr. Zielonacki Jozafat, pro- 
fesor; Dembkowski Leon, właściciel domu. Zastępca Glik- 
selli Józef, właściciel domu. 


Obrońca obżałowanego dr. Władysław Majewski. 


Pxotokolista odczytuje akt oskarzenia : 

C. k. prokuratorja państwa we Lwowie wnosi oskarze- 
nie przeciw panu Platonowi Kosteckiemn, odpowiedzialnemu 
redaktorowi Gazety Narodowej o zbrodnię z $. 65 a) ust. 
kar., karygodną wedle 3. 65 ust. kar. przez umieszczenie 
wstępnego artykułu: Lwów d. 15. października. od .słów : 
„Co się dzieje w Dalmacji?* — aż do... „sztandaw mini- 
stnrjałny powiewa już tylko w ręku Dziennika Polskiego i 
naszych  mameluków.* 

Powody. Artykuł wstępny w nr. 269 Gazety Narodowe 
z dnia 15. października 1869 r. omawia teraźniejsze wypad- 
ki w Dalmacji i obwinia rząd, że beztaktnem postępo- 
waniem i targnięciem się surową ręką na wiekowe zwycza- 
J i prawa Indnaśni nd której wymaga się spełnienia na- 
smuconych obowiązków, ale nic w zamian za to się jej nie 


daje, rózeach dalmatyński wywołał. To nie fakt przypadko- 
wy — wyraża się autor, to tylko nowy dowód, że cała 
Przedlitawia jest jedną raną pokryta, a każde rusze- 
nie się wewnątrz, każde dotknięcie zewnątrz, wywołuje jęk, 
głośny po całym świecie, tyłko w Wiedniu niesłyszany 
— jęk boleści ludów, wprzężonych wramy konstytncji, któ- 
re dla Niemców są szrankami do wyprawiania różnych kna- 
sztyków, ale dla ludu jarżmem, rozwój narodowy, moral- 
ny i materjalny krępującem. Ten jęk boleści przemie- 
nia się dzisiaj z kałdym dniem więcej w pogardę. 
Tyran — (tak nazywają Słowiency w sejmach lubłańskim i 
gradeckim  „wiernokonstytucyjnych*) tyran winien przy- 
najmniej być silnym, ale tyran przedlitawski okazat się tak 
niedołężnym, tak słabym, a tak przytem zachłannym, mści- 
wy, głupim, Że w końcu nawet pogardy, ani politowania 
nie zdoła obudzić. To wszakże nie napaść, to głos naro- 
dów, to odwet za ten ocean nienawiści, wzgardy, poniewier- 
ki, którego falami tak w sejmach niemieckich, jak w Radzie 
państwa, jak w organach centralistycznych obrzucono wszy- 
stko, co nie-nieimieckie, co nie chciało być zdrajcą kraju i 
ludu, zdrajcą interesów całej monarchii. Dalej twierdzi an- 
tox, Że ministerjum już stanowczo wyrzucone zostało z ak- 
cji politycznej — ster jej wymknął się z rąk dr. Giskry 1 
pływa po wirze, stworzonym z jednej strony przez zamie- 
szamych centralistów, z drugiej przez coraz więcej solidary= 
zujących się narodowców. Już nie ma obozu ministerjalne- 
go nawet w Wiedniu, żaden nawet organ niezawisły nie 
stoi w obronie ministerstwa obecnego, sztandar ministerjal- 
ny powiewa tylko w ręku Dziennika Polskiego i naszych ma- 
meluków. 

Nie podlega Żadnej wątpliwości, że zamiar takiego ro- 
zumowania, granice legalnej i godziwej opozycji przekra- 
czającego, skierowany jest na podburzenie i na wzniecenie 
pogardy przeciw obecnej formie rządowej i przeciw mini- 
sterstwu, a taki czyn przedstawia się jako zbrodnia zabu- 
rzenia spokoju publicznego z $. 65 a) ust. kar., wedle tegoż 
samego, paragrafy karać się mająca. 

Pod zarzutem popełnienia tego czynu stoi pan Plato 
Kostecki, odpowiedzialny redaktor Gazety Narodowej, albo- 
wiem zaraz przy pierwszem przesłuchaniu przez sędziego 
„śledczego, zeznał, Że jest autorem tego artykułu, i że ta- 
kowy z jego polecenia drukiem ogłoszony został. 

Oskarzam więc pana Platona Kosteckiego, jako odpo- 
wiedziałnego redaktora Gazety Narodowej o zbrodnię zabu- 
rzenia spokoju publicznego z $. 65 a) ust. kar., i wnoszę 
na wyznaczenie termitu do głównej rozprawy wobec sądów 
przysięgłych. 


Po odbytych formalnościach, przewodniczący Pyta o- 
skarzonego, kto pisał i do druku podał inkryminowany ar- 
tykuł ? 

Kostecki. Pisitem sam, do druku podałem sam. 

Przewodniczący, Czy nic pan nie masz przeciw- 
ko aktowi oskarżenia ? 

Kostecki. Prosię przedewszystkiem skonstatować, źe 
akt oskarzenia gdzieniegdzie podał mylnie mój artykuł. W 
akcie oskarzenia powiedsiano; 1) kunsztyków zamiast 
lusztyków, 2) tylko w Wiedniu nie słysza- 
n 0, zamiast tylkow Wiedniu niedosłyszano, 
i 8) proszę przeczytać esły mój artykuł, tak aby dobrze się 
z nim obznajomili panowie przysięgli, bo myślę głównie 
wykazać, że ten artykuł nie jest rozumowanym. Szan. pro- 
kuratocja w swym akcie oSkarzenia niestosownie powiedzia- 
ła: „że zamiar takiego rozumowania przekracza 
granice legalnej i godziwej opozycji”. 


Przew. sam odczytuje artykuł, o ile jest inkrymi- 


i Rowany. 


„Co się dzieje w Dalmacji? Wiemy tylko, że zaprowa- 
dzono na południu stan oblężenia, że do brygady Dormus, 
która tam już była na załodze, wysyłają piechotę z Trye- 
stu, a nawet z Gracu, tudzież artylerję. Słychać dalej, że 
nie jeden, ale kilku oficerów zostało zamordowanych przez 
górali. Sprawa ta zapewne posłuży Niemcom jako dowód 
doskonałości konstytucji i potrzeby bezpośrednich wyborów. 


Czy rozruch dalmacki, przybierający w tej chwili ceche% 


powstania, jest przypadkowy ? Nie, — rząd wiedział co się 
gotuje ; górale pukali do rządu, rzucali się z prośbami do 
stóp namiestnika, jenerała Wagnera. Nie umiano, a nawet 


nie chciano ludność przekonywać, uśmierzać perswazjami: ' 


surową ręką targnięto się na wiekowe zwyczaje i prawa lu- 
dności, od której wymaga się spełnienia narzuconych obv- 
wiązków, ale nic w zamian za to się jej nie daje. 

„To nie fakt przypadkowy — to tylko nowy dowód, że 
cała Przedlitawia jedną raną pokryta, a każde ruszenie się 
wewnątrz, każde dotknięcie zewnątrz, wywołuje jęk, głośny 
po całym świecie, tylko w Wiedniu niedosłyszany- - jęk bo- 
leści ludów, wprzężonych w ramy konstytucji, które dla 
Niemców są szrankami do wyprawiania różnych lusztyków,, 
ale dla ludów jaxżmem, rozwój narodowy, moralny i mate- 
xjalny krępującem. Ten wszelko jęk boleści przemienia się 
dzisiaj z każdym dniem więcej w pogardę. Tyran (jest to 
jeszcze jedna z łagodniejszych nazw, które Słowieńcy w sej- 
mach lublańskim i gradeckim na podstawie dowodów na- 
dają „wiernokonstytucyjnym*) tyran winien przynajmniej 
być silnym, — ale tyran przedlitawski okazał się tak nie- 
dołężnym, tak słabym, a tak przytam zachłannym, mści- 
wym, głupim, że w końcu nawet pogardy, ani politowania 
nie zdoła obudzić. 

„Io wszakże nie napaść. Bo to nie głos Tomana, Hor- 
mana, Woszniąka, Palackiego, Skrejszowskiego — to głos 
narodów. To zresztą tylko odwet za ten ocean nienawiści, 
wzgardy, poniewierki, którego falami tak w sejmach nie- 
mieckich, jak w Radzie państwa, jak w organach centrali- 
stycznych obrzucano wszystko, co nie chciało być zdwajcą 
swego kraju i lndu, zdrajcą interesów całej monarchii. 

Ten centralizm dzisiaj rozbity w atomy. Każdy z sej- 
mów czysto-niemieckich, gdzie Niemcom nie zawadza żaden 
Rieger ni Smolka, ni Toman; ni Woszniak, ani „ciemnota 
słowiańska, ani „niewolniczy dnch słowiański“; anit Mor- 
dercze pałki tederalizmn słowiańskiegoś — każdy z tych 
sejmów bierze się inaczej'do sprawy bezpośrednich: wybo- 
rów, którą przecież one same podniosły, one same traktują 
Tak w Wiedniu, tak w Lincu, Gracu, Calowcu, tak w Pra- 
dze i Bernie. Każdy z tych sejmów inny stawia projekt, a 
w każdym z tych sejmów co mąż stanu, to inny rozum, 
plan inny. 

„Widocznie Opatrzność zstępuje z wysokości i zaczyna 
opiekować się tą biedną Przedlitawią. A pierwszem jej 
dziełem to pomięszanie ceutralistów. 

„Dzisiaj już z całą stanowczością powiedzieć można, ża 
ministerjum wyrzuconezostałozakcji po- 
litycznej — ster jej wymkuął się z rąk dr. Giskry, i 
pływa po wirze, tworzonym z jednej strony przez zamię- 
szanych centralistów, z drugiej przez coraz więcej solida- 
ryzujących się narodowców. Kto go pochwyci?... A gdy 
przy akcji tak dramatycznej musi być i komika, to i tutaj 


jej nie brak — tylko Że niestety rolę tę wzięła na siebie ' 


garstka NASZYCH UKOCNANYCh ziuiuków. Już nie ma o bo- 
zu ministerjalnego nawet w Wiedniu, Żaden 
nawet wiedeński organ niezawisły nia atoi w obronie mini= 
sterstwa obecnego, sztandar ministerjalny po- 
wiewa już tylko w ręku Dsienwika Polskiego i naszych 
mameluków.* m 

Przew. Co masz pan na swoją obronę co do treści 
tego artykułu. 

Kostecki. Zgołą nie miałem zamiaru pisać artyku- 
łn podburzającego. Tu faktycznie nie ma podburzania prze- 
ciwko rządowi, bom tylko wyraził opinię moją o tak zwa- 
nej partji „wierno-konstytncyjnych*. Każdy ma do tego 
prawo, kto żyje życiem konstytucyjnem, nie czuje się ser- 
wilistą, ten objawi otwarcie swoje zdanie. Na tak ogólni- 
kowe pytanie, jakie miłzadał pan przewodniczący, nie moge 
nic więcej odpowiedzieć i proszę mi wskazać punkta poje- 
dyńcze. 

Przew. Dobrze. Napisałeś pan: Tyran powinien być 
przynajimniej silnym, ale tyran przedlitawski okazał się tak 
niedołężnym, tak słabym, a tak przytem zachłańnym it.d.* 
Co pan sobie przedstawiałeś pisząc ten ustęp? 


Kostecki. © ile widzę, chodzi tu mianowicie o wy- 
raz tyran. Ten kto przeczyta, cały artykuł, musi przy- 
znać, Że tu nie ma mowy ani o konstytucji ani o minister- 
stwie. Napisałem przecieź tak: „tyran (jest to jeszcze jedna 
z łagodniejszych nazw, które słowieńcy w sejmach lublań- 
skim i grądeckim, na podstawie dowodów nadają „w ier- 
nokonstytucyjnym)* tyran winien przynajmniej być 
silnym, — ale tyran Przedlitawii i t. d.“ Zdaje mi się, że 
to wyraźne o kim mowa. Mogę wykazać dowodami, że w 
Wiedniu gazety nieinaczej piszą o takzwanych „wiernokon- 
stytucyjnych* — „ Verfassungstreue"*, pisma nawet centrali- 
styczne zresztą. — W tym wyrazie nie chodzi o wierność 
dla konstytucji, ale wywobiła się tak: nazwa dla jednego 
stronnictwa konstytucyjnego, zwanego także dogmatykami, 
fanatykami konstytucji. Jest stronnictwo skrajne, chcące 
wszystko germanizować naprzekor naturze, więc i naprze- 
kor interesom państwa, a konstytucji samej chcą nadać. ce- 
chę wyłącznie niemiecką. A wybory bezpośrednie, które 
właściwie przed 15. października podniósł sam minister 
Giskra, i które teraz podnoszą, do czegoż one prowadzą, 
jeśli nie do wywrotu obecnej konstytucji, a więc do zbro- 
dni stanu. Ma być zgwałcone nawet prawo korony i za- 
miast królestwa Galicji i t. d, zamiast królestwa Czech 
w. ks, Tyrolu i t. d, ma być powiat kulikowski, kołomyj- 
ski, lińcki, gradecki, zniszczenie wszystkich praw historycz- 
nych, a celem tego panowanie Niemców nad Słowianami. 
To jest ich wiernokonstyttucyjność, nietylko nieludzka, nie- 
chrześciańska, lecz i politycznie szkodliwa i opłakania 
godna. 

Przew. Przypuszczam że to prawda; ale jak, panu 
wiadomo wszystkie rozporządzenia pochodzą. od rządu, więc 
ubolewając nad stanem zeczy w. Dalmacji; pod słowem 
tyran, widocznie rozumiałeś pan rząd Przedlitawii. 

Kostecki. Pod słowem rząd rozumie się u nas, jak 
i w innych państwach konstytucyjnych, ministerstwo wraz 
z koroną. Ministerstwo bez korony nie nie Znaczy "w rzą- 
dzia; i w ogóle jest ono tylko głową panującej na razie 
pawtji. Jeśli pan znajdziesz gdziekolwiek nietylko w in- 
kryminowanym obecnie Artykule moim, lecz w całej Gaze- 
cie Narodowej choć najmniejszy zarzut przeciw koronie — 
to winien jestem. Mogę wykazać dowodami, że! w Gazecie ża 
wsze oddawaliśmy Sprawiedliwość pięknej szlachetności i 
wspanialomyślności monarchy właśnie w sprawie dalmackiej. 
Gdy Taaffe na posiedzeniu z 14, z, m. przedstawiał, jakie 
punkta dano Krywoszanom, czyżęm nie pospieszył właśnie 
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dodać, że to co zrobiono dla tych nieszczęśliwych, należy 
zawdzięcząć jedynie koronieř-A resztą źródło złego w Dal- 
macji, ieży daleko, bardzo daleko. Sprawę dalmacką , nie 
dzisiejsze ministerjnm zrodziło; na sprawę tę składało się 
dużo czasu. Od r. 1814, t. j. od czasu przejścia nieszczęśli- | 
wego kraju tego pod panowanie Austrji, nie wybudowano | 
tam literalnie ani jednej drogi, ani jednej szkoły. Wpraw- | 
dzie do 1854 roku kotarskie żadnych podatków nie płaciło, | 
górale robili sądy sami sobie, sami się bronili. Ale od r. | 
1854 zniesiono stary ład, kazano płacić podatki a cóż zro- | 
biono ?-Nie-nie zrobiono! Ani jednej szkoły, ani jednej 
drogi. Czyż na to dowodów nie mamy ? Dia czego% woj- | 
*so tam wspinało się na kolanach, bo dróg nie ma, i woj- | 
śkowość Żaliła się na zupełny brak komunikacji w tamtym | 
kraju + Jest tam wprawdzie jeden gościniec, ale i to jeszcze | 
+ czasów francuzkich; Napoleon I. kazal go zbudować. | 
Lecz wracam do ministerjum, 
Wiadomo, że bezpośrednią przyczyną wybuchu było ; 
Iaeprowadzanie ustawy o landwerze. Kto temu winien? j 
C27 sami ministrowie ?— nie, Ministrowie nie nie mogą | 
sez Rady państwa, sami nie wydają ustaw. Czy korona? — | 
także nie. Delegacja polska i posel Lubusza przedstawiali 
kadzie państwa, żeby dala pokój tej robocie, ale w Radzie 
państwa przeważają partja wiernokonstytucyjnych i uchwa- 
lono podciagngé Dalmacje pod prawo landwery. Po co by- 
lo drażnić, po co było narzucać to, co wbrew maturze rze- 
e. ? „Ludność tam uboga, z kamienia nie wyciśnie żywno- 
ci. Zarabia na życie dla siebie i rodziny, służąc w mary- 
barce aandlowej. Tę możność zarobku odjęto zaprowadze- 
niem land weny, cé właśnie marynarze dalmatyńscy i z 
t Krywoszy byli tymi, "co wywalczyli sławne zwycięztwo 
pod Lissy, Wszak pamiętacie panowie! Bez zarobku na 
morzu, nieszczęsliwi ginąć muszą, a landwara nie puszcza 
na dalekie Morza, Nie na to nie zważano. [ nie zważano 
ua prośbę ludności, aby jej przynajmniej zostawiono strój 
narodowy. Pakowano ją w jeden mundur, jak gdyby od 
Jedności munduru zawisła potęga Austuji. 1 cóż się poka- 
sato? Oto kampania zeszłoroczna stwierdziła słuszność łą- 
dania Krywószan, Mundury, spodnie i buty wojska okaza- 
ty JE tam na nic nie przydatnemi, a landwera ma tyłko 
bronić swego kraju. Zrozumiano, że potrzebaby ubrać się 
tak jak Krywoszanie, aby Krywoszan pobić. W r. 1859 1 
1388 ludność dowiodła swej wierności, pokazała ona w č. 
1869, że bronić swej ziemi umie, a już Napoleon wiedział: 
że trzeba 150000 wojska, aby tam można marzyć o! zwy- 
Gęztwie, A ilekroć Austrja będzie wpędzona w wojnę ,. to 
wróg uderzy w ten kąt, bo tam styka wię Turcja i Czarno- 
Sora tam klucz do południowej Słowiańszczyzny. Tam 
puka „Moskwa. iI cóż zrobiono? Oto odstręczono sobie 
tę nieszczęśliwą. dzielną a dotąd wierną ludność. 

| Przedstawiała to nasza delegacja w” Radzie państwa, 
kiedy uchwalano ustawę wojskową. Rząd mógł ją poprzeć. 
Ale nadarmo! I jakie skutki? Wojsko zostało bite i po- 
bite; 15.000 wojska, z armatami, rakietami i marynarką 
nle mogło dać rady tysiącu górali. Przeszło 200 padło na 
Polu, przeszło 1500 w szpitalach. Ludność sobie odstręczo- 
o. ‚Zniszczono srogo biedne gaje oliwne, biedne szatry 
kamienne — wszystko poszło w ruinę. Biedny kraj! 

Cóż rząd zyskał? sławą -- nie. Czy ustawa o landwe- 
TZS zosta przeprowadzoną ? — i to nie! A kto temu wi- 
nien? — oto szanowni „wiernokonstytucyjni*. Sami siebie 
tak nazwali, aby pod płaszczykiem konstytucji wszystkich 
Słowięn Zgermanizować. Powtarzam raz jeszcze „wiernokon- 
stytucyjni« W Radzie państwa, winni wszystkiemu, a nie 


yk imie sami ministrowie, którzy wykonywują' to co 
w | tchwali, A zatem oto tyran; ta frakcja fanaty- 
OW centialistów — oto tyran! ........ (Wielka sen- 


zacja w sali). 
P 


Izewodniczący nakazuje odczytanie świadectw 
Titrat sądu powiatowego i sądu krajowego, z któ- 
priame okazuje, żę p. Kostecki był już skazany za sprawy 


o'ieWodniczący. Pan prokurator ma głos. 
(Dalszy ciąg nastąpi.) 


Gospodarstwo, przemysł JI handel. 


Wiedeń dnia 18, Ttego. Zboże. Sprawozdania z 0- 
bratu giełdy zbożowej zagranicznej o tyle są pomyślniejsze, 
iż tendencja Coraz bardziej się wzmacnia i stale utrzymuje. 
Ważną jest również w tej mierze podniesiony zę, strony 
Anglii silniejszy prąd obrotowy, na który głównie wpłynąć 
miąły mrozy silne w początku miesiąca. Dziś nie ma zna- 
czniejszej zmiany w targu, Popyt za żytem słabieje, a w 
miarę tego itaniej płacą 80—81 f- węgierskie po 2.95 z do- 
stang stacja Matzleindorf, słowackie po 3.25 z dostawą ko- 
lej północna, owies w jednej mierzę. 

: Rzepak j olej rzepakowy. W minionym tygo- 
dniu nzyskały te artykuły raptowne podniesienie w cenach, 
z powodu braku towaru dyspozycyjnego zaraz od ręki, któ- 
ry dotkliwie dał się uczuć wobec potrzeb wzmagających się 
tutejszego konsumu, Z dostaw zapowiedzianych na bieżący 
Miesiąc nic na targ nie doszło, część bowiem bezpośrednio 
akapit konsum tutejszy, reszta zaś fabryki odkupiły na- 
Powrót dla własnego użytku. Płacą w sprzedaży zaraz od 

Cetnar oleju po 31,75 wraz z beczka, W sprzedaży szcze- 
BOłOWej nawet po 32—83 złr. bez beczki. Za towar na ter- 
mina Przystają chętnie za żądane ceny po 31.50 za cetnar. 
s Tzepakiem popyt ciągle się wzmaga i równocześnie li- 
3 Eamówienia poprzychodziky do skutku na towar z przy- 
ych zbiorów uzyskać SIĘ Mający, Płacą za cetuar po 9.50 
no 10 zły, loco stacja kolei nadcisańskiej, z dostawą loco 
+ eszt po 12.50. 

h Wroctaw dnia 15. lutego. Wełna. Na odbytem targu 
yBodniowym objawił się dość silny popyt, lecz w cenach 
zmiany nie zaszły żadne znaczniejsze; obrót wynosił około 
500 £etnarów , Ww której to liczbie przeważnie reprezento- 
wang była wełna średniej jakości polska, tę ostatnią płaco- 
No PO 52—56 tal. za cetnar, reszta Zaś szlązką gruba gar- 
barska po 42—46 tal za cetnar. Znaczniejsze partje aui 
fabrykancj z Luzacji i kilku zastępców firm Polskich, szcze - 
gólmiej wełnę tej ostatniej jakości, którą prawie wszystko 
tozaprzedano Zaraz w połowie targu PO cenie żądanej, Do- 
woa Wynosi już dzisiaj znowu do 400 cetnarów. Pszenica 
lod Za 86 fut, 75 sgr., żyto loco za 84 fnt. 52 sgr., owies 
A es sgr. Rzepak loco 150 fnt. p 274 Sgr., 
T 8 = za cetnar 13 tal. na termina, gotówką zaś 
2 a dosta - 2 loco 8000 Trallów 13% tal. za luty bie- 
gotówką. VJ 13%, tal, na termina wiosniane po 14%, tal. 
niej loco. 2i2Boi€ Gg aE godz. 2. po południu. Psze- 
F /a tal, żyta kurs przeciętny za 
000 fnt, 39 tal. na termina GB ©aL-Olej rzepakowy Cet 
n it = $ Ó - Olej rzepakowy 
ar 12::/, tal. Spirytus loco 80% Trallé 14%, tal. go- 
towką na termina z wiosną po 14» A A= a 3 

-— Srebrne szóstaki z roku 1848 ; 1g4a 


A 1849, i 2 
takowych brać niemożna przy płaceniu e Pij 


W kasach poboro- 


GAZETA NARODOWA zdnia 1'7: Lutego 1870. 


wych, mają w obrocie handlowym walor prawny. Minister- 
stwo skarbu donosi o tem z dodatkiem, że centralna kasa 
państwowa przyjmuje rzeczona monetę w pełnej wartości, 


' tj. po 10 centów od sztuki. 


Wyciąg z dziennika nrzędowego Gazety Lwow- 
skiej z dnia 15. lutego, 

Edykta. Sąd obwodowy w Stanisławowie uwiadamia, 
że firma Mendel Marmorosch w Kołomyi z rejestru firm 


| pojedynczych w skutek śmierci Me. M. zmazaną została. — 
i Sąd krajowy w Krakowie zawiadamia p. Wawrzyńca Mu- 
, sielskiego o wniesionym pozwie przeciw niemu i współpo- 


zwanyia pp. hr. Józefie Skorupkowej, Alojzemu Brejerowi, 
p. Franciszka Gruszki pto 110 złr. Texmin rozprawy suma- 
rycznej 16. marca br. Kur, dr. Mochnacki. — Sad powiat. 


w Gorlicach ogłasza publiczną sprzedaż gruntu wraz z sto- | 
|! dolą w Rzepienku marciszewskim położonych Jędrzeja Go- 
| goła własnych, na rzecz Zofii Kamińskiej pto 105 złr. zpn. 


w dniach 8, 15 i 22. marca br. Cena szacunkowa 282 złr. 
— fet powiatowy w Makowie wzywa Andrzeja Zborowski- 
g+ z Makowa szeregowca pułku piechoty nr. 20, który w 
wojsie austrjacko-pruskiej podczas bitwy pod Nachodem 
dnia 27. czerwca 1866 stoczonej, gdzieś się zapodział, aby 
się zgłosił w przeciągu roku do powyższego sądu. -- Sąd 
pow. w Sokalu uwiadamia Jakóba Kinalera za granicą prze- 
bywającego o pozwie ks. Leona Konszewicza pto zwrotu 
kosztów żywienia jednego konia. Termin na 23. marca br. 
Kur. p. Ignacy Kraus." 

iionkurs na dwa stypendja po 52 złw. 50 c. z funda- 
cji sp. ks, Bieleckiego dla młodzieży ruskiej z Gródka. Ter- 
min podania do 15. marca br. do namiestnictwa za pośre- 
dnictwem dotyczącej dyrekcji szkolnej. 


Rozporządzenie ministra handlu względem 
nieostrożności przy transportowania bydła. Z po- 
wodu, iż od pewnego czasu mnożą się nieszczęśliwe wypad- 
ki przy przewozie bydła z Czerniowiec do Wiednia Oester. 
Corresp. zamieszcza następujące urzędowe ogłoszenie : 

Już pod dniem 9. b. m. Jego Ekse. minister handlu, 
Plener, wydał do dyrekcji kolei północnej cesarzą Ferdy- 
nanda następujące polecenie : 

Wzywając e. k. inspekcję jencraloą kolei austrja- 
ckich do s:islego zbadania wypadków na wstępie roz: 
porządzenie powołanych i do zarządzenia odpowiedojcli 
kroków przeciwko wiernym, pospieszam wyrazić moje 
żywe uhbolewanie, że zdarzają się takie wypadki wła- 
snie teraz, gdy zaopatrzeuie Wiednia w Żywność jest 
tak ważną kwestją i gdy środki do usunięcia postrze- 
ganych braków stały się przedmiotem rozpraw publi- 
cznych. Nie może to być cierpianem. aby: wypadki 
takie, przeciwne nietylko względom humanitaruym ale 
i sanitarnym, wydarzały się dłużej, wzywam zatem dy- 
rekeję, aby organa podrzędne zobowiązała najmniej do 
szybkiego przewozu bydła, przeznaczonego na targo- 
wicę wiedeńską i aby wszelkiemi siłami zapobiegała 
wykroczeniom przeciwko regulaminowi jszdy. 

Dalej należy mieć pieczę, aby bydło, przywożone zZ 
Galicji, mianowicie ze stacyj, położonych na wschód 
Przem; śla, na Oswiecim do Wielnia, było karmione i 
pojone w Oświęciimin, dopóki nie bedą w tym celu u- 
stanowione inne stacje, lub dopóki inne rozporządzenia 
n'e będą wydane. 

Chociaż karmieniem i pojeniem bydła zająć sie ma 
ten, kto je odsyła lub mu towarzyszy,widzę się spuwo- 
dowanym Pporuczyć Towarzystwu kolei zajęcie się 
ta czynnością. ponieważ, jak uczy doświadczenie, 
Sema kontrola ze streny organów koleiowych? nie 
daje dostatecznej rękojmi rzeczywistego nakarmienia i na- 
pojenia bydła. Czynię więc dyrekcję odpowiedzialną za ści- 
słe spełnianie tego polecenia, pozwalam jej jeduak za wpro- 
wadzenie bydła do wagonów i wyprowadzenie go z tychże 
pobierać pewną opłatę, jeżeli tej czynności nie załatwiają lu- 
dzie towarzyszący bydłu. Zarazem jeżeli wagony z bydłem 
według istniejących przepisów sanitarnych mają być w O- 
święcimiu czyszczone lub zastąpione innemi, wolno jej bę- 
dzie także pobierać stosowną wpłatę jak niemniej za poje- 
nie i karmienie bydła. W tym względzie dyrekcja zechce mi 
przedłożyć swoja wnioski. 

Nadto polecam dyrekcji, aby troskliwie nad tem czu- 
wała, by rozporządzenie względem karmienia i pojenia by- 
dła, jako warunek konieczny i niezbędny, nigdy w jakikol- 
wiek sposób” omijanem nie było. 

Oczekuję przedłożenia mi w ciągu dni ośmiu wydanych 
z tego powodu rozporządzeń i dodaję tylko, aby zatrzyma- 
nie transportu bydła w Oświęcimie nie trwało dłużej nad 
konieczną potrzebę, i aby przez to nie opóźniato się przy- 
bycie bydła do Wiednia. 

Jednocześnie uwiadamia się o tem c. k. namiestnictwo 
we Lwowie i rząd krajowy w Czerńiowcach z poleceniem, 
aby rozporządzenie to ogłosiły w swoich okręgach. 

Drugie rozporządzenie datowane podobnież dnia 9. lu- 
tego opiewa : 

Przedłożony pod dn. 23. sierpnia 1869 projekt taryfy 
transportu bydła rogatego, ułożony widocznie w tym celu, 
aby posełającym bydło nastręczyćj sposobność transporto- 
wania chudego bydła mniejszym kosztem, przez to, że 
wyznaczoną do jednego wagonu ilość bydła 6, 10 i 12 
sztuk moga powiększyć o 1 sztukę. 

Skutek okazał, że zamiar ten został przez po- 
gyłających bydło , tak nadużywany, iż transport cały 
staje się formalna męczarnia zwierząt. Wagony bo- 
wiem bywaja tak przepełniane, iż słabsze zwierzęta 
gina lub przynajmniej dostają się na miejsce przezna- 
czenia tak osłabione, że zaraz muszą być zarznięte, 

Z tych tedy względów widzę się spowodowanym we- 
zwać radę zawiadowczą, by taryfę tyczącą się transportu 
bydła rogatego według ładunków całego wagonu, zaraz 
zniosła, a natomiast przywrócić dawną taryfę zastosowana 
do ilości sztuk, przyczem spodziewam się, że koleje zamie- 
rzone zniżenie taryfy przeprowadzą w innej, odmiennej for- 
mie na korzyść publiczności. 

Oznajmiam, iż traktować będę z kolejami względem o- 
statecznego uregulowania transportu bydła na podstawie 
rezultatu rozpraw komisji dla zaopatrzenia w żywność Wie- 
dnia i oświadczam z góry, że przytem starać się będę o 
jak najspieszniejszy transport, o zniesienie otwartych wa- 
gonów, nieodpowiednich zupełnie wobec naszych klimaty- 
cznych stosunków, o rekonstrukcję wagonów w celu do- 
Btarczenia bydłu w wagonach pożywienia i wody i o to, 
by łańcuchy zakladane na szyję bydła nie przeszkadzały 
swobodnemu poruszaniu głowy. 


Ostatnie wiadomości. 


. „ Wczorajsze dzienniki wiedeńskie podają obszer- 
niejsze sprawozdanie. z. obrad Wydziału rezolucyj- 
nego. Streszczenie wczorajsze telegramowe było 
nie dość dokładne. Giskra był za nadaniem odpo- 


8 
wiedzialnego rządu Galicji, ale tylko wtedy, je- i Zaj kaj 59.50. Kolej staje ótnoczy AF a 
żeli z ; i izi F i anku ludowego 6.-—. olej iety „Osy 
żeli zakres sejmu nie będzie rozszerzony. „Jeżeli 1860 r. 9610. Napoleondor 9.89. Losy 1864 1: -—, 


zaś ma być rozszerzony, to minister oświadcza się 
przeciw! W ogóle wyraźono myśl, ażeby tylko to 
dawać Galicji, co bedzie można potem dać Czechom. 
Nad żadnym punktem. rezolucji nie głosowano,.a 
gdy Leonardi postawił wniosek, ażeby dopiero 
wtedy załatwić rezolucje galicyjską, gdy bedą za- 
prowadzone wybory bezpośrednie — Giskra prze- 
mawia przeciw temu wnioskowi a za rozprawami 
nad dalszemi punktami rezolucji. 

Korespondent wiedeński Czasu donosi, iż mi- 
nisterstwo przedlitawskie chce się układać z Cze- 
chami-i przez księcia Auersperga i namiestnika 
czeskiego, wchodzi .w styczność z Riegorem i Slad- 
kowskim. Wczorajszy zaś telegram wiedeński już 
podaje wiadomość , że ci dwaj przywódzcy czescy 
już powołani zostali do Wiednia przez bawiącego 
tamże namiestnika Kollera, a za bezpośrednim po- 
wodem księcia Auersperga. Zdaje się, iż nadare- 
mne będą usiłowania, aby wciągnąć Czechów w ro- 
kowania z dzisiejszem ministerstwem. 

W mianowaniu p. Klaczki c. k. hofratem, wi- 
dzi Słowo lwowskie nowy dowód, że „pp. Beust i 
Andrassy przyciągają do, siebie wszystkie te ko- 
ła — mianowicie partję Czartoryskich — których 
usilnem staraniem jest przeszkadzać _ wszelkiemu 
pojeduaniu się kongresowej Polski z Mo- 
skwą.* Można odpowiedzieć Sżłowu ruskiem przy- 
słowiem : Kuda stika w horoch! Nie od tych „kó- 
łek* ale od Moskwy zależy pojednanie się Polski 
z Moskwą. 

Rząd podwyższył płacę kanonikom gr. kat, 
kapituły lwowskiej o 500 złr. na osobe, z powodu 
nawału pracy. Dopłatę tę pobierać mają do czasu 
obsadzenia wszystkich wakujących kanonij. 

N. fr. Presse powtarza Swoje doniesienie, że 
Austrja umówiła się z innemi państwami katolic- 
kiemi względem poczynienia w Rzymie wspólnych 
kroków przeciw przyjęciu ewentualnemu syllabusa 
(canones de ecclesia) przez sobór. W kołach dyplo- 
matycznych opowiadają, że austrjacki poseł w Rzy- 
mie, hr. Trautmannsdorfi, już otrzymał dotyczącą 
depeszę i d. 13. b. m. odczytał kardynałowi An- 
tonnellemu. 

Według 7 agółatiu instrukcja ta, dana hr. Traut- 
mannsdorifowi, podnosi przedewszystkiem sprzeczno- 
ści, zachodzące między syllabusem a ustawami 'za= 
sadniczemi monarchii austrjacko-węgierskiej. Powo- 
łuje się ona na ogłoszoną w księdze czerwonej li- 
pcową motę hr. Beusta i oświadcza w końcu, iż 
rząd austrjącki nigdy nie uzna syllabussa., 

Telegram nasz wczorajszy z Rzymu, o oba- 
wach stolicy apostolskiej w sprawie ; kościoła. or- 
miańskiego na Wschodzie, uzupełnia następująca 
wiadomość biura Havasa z Rzymu: Według do= 
niesień: telegraficznych z Konstantynopola, 2 dnia 
13. bm. rząd turecki skłonnym jest do uznania 
odłączenia się znacznej większości gminy ormiań- 
skiej z pod władzy patrjarchy Hassuna, którego 
Wys. Porta uznaje za słabego do oparcia się nie- 
ustannym naruszeniom  kilkusetletnich  przyFilei 
katolików wschodnich, przez dwór rzymski. Stolica 
apostolska lęka się więc nowej szyzmy. 

W Bawarji sytuacja groźna nie rozstrzygnię- 
ta jeszcze. Powiadają, iż król da dymisję całemu 
ministerstwu. 

Cesarz Napoleon w towarzystwie trzech ofice- 
rów przybocznych złożył we wtorek wizytę arcy- 
księciu Albrechtowi. 

Times podaje depeszę telegraficzną z Madrytu, 
według której przybył ks. Montpensier tam i miał 
długą konferencję z Primem. 

Z Berna szwajcarskiego otrzymała Presse telo- 
gram, że żądanie Moskwy od Rady związkowej, 
wydania Neczajewa, poprą także posłowie innych 
mocarstw. 

Z Petersburga telegrafują pod å. 14. b.m.: Proces 
w  sprawieorodezw rewolucyjnych rozpocznie się 
wkrótce przed tutejszym trybunałem ; oskarzonych 
jest około 100 osób, i to o zdradę stanu. (W in- 
nym telegramie czytamy: „Wkrótce odbędzie się 
tu kilka procesów prasowych, między temu jeden 
z powodu reprodukcji wyroków, podkopujących za- 
ufanie do nieograniczonej władzy monarszej*. Zda- 
je się, że oba telegramy jednej sprawy dotyczą; 
p. r.) Ministerjum dóbr kaziennych ma być znie- 
sione, a utworzone ministerjum handlu.“ 


Telegramy „Gazety Narodowej.* 


Wiedeń d. 17. lutego. Wczoraj 
wieczór w Wydziale adresowym toczyły się 
rozprawy nad powstaniem dalmackiem. Mini- 
strowie dr. Giskra i jenerał Wagner zbijają 
obszernie punkta, które jako błędy rządu Liu- 
bissa przedstawił. Dr. Giskra przytacza, iż 
były czynne wpływy zewnętrzne, tak przed 
wybuchem powstania jak i podczas powstania. 
Na zapytanie, dr. Giskra oświadcza. gotowość 
przedłożenia instrukcyj, danych jenerałowi Ro- 
diezowi, i dodaje, iż rząd spokojnie wyczeku- 
je zapowiedzianego przez Liubissę formalnego 
oskarzenia. 

Wydział postanowił nie zapraszać już 
hr. Taaffego i Liubissy na swe posiedzenia. 
Hr. Taaffe nie był obecnym. 

Wiedeń dnia 17. lutego godz. 10. min. 30 
z rana. Akcje banku anglo austr. losy 329.—. 


Kredytowe 265.50. Lombardy 245.50. Usposobie- 
nie dobre, 


Kursa z dnia 16. lutego 1870, 
godz. 2. min. - - popołudniu. 
Wiedeń. Akcje kredytowe węg. 87,—, 
amglo-austr. 581.75. Anglo węg. 98.-—-, Akcje 
dwika 237.75. Kolej siadmiogrodzka 166.—. 
dniowa 245.80. Kolej alfóldzka 171.50. Kolej państwowa 
351.75. Kolej lwowsko - czerniowiecka 205.59. Kolej dol 
półn.-wsch. 162.50. Kolej północna 212—. Kolej Lui. 
162.50. Kolej węg. wschodnia 95.30. Galijai f Ah cje 
indemnizacyjne 73.60. Losy 1864 r. 121.80. olej Nadcisań - 
ka 240, —, s stałe. ładniu 
odz. 6. min. 10. popo „dA 
Wiedeń Renta austrjacke 60.60. Akcje kredyto- 
we 265.40. Akcje banku an lo - austrjackiego 32850. 
Bank obrotowy 113: Akcje Karola Ludwika 236 —, 
Kolej południowa 245.10. Franko-austr, 109.50. Akcję 


Akcje banku 
Kazola Lu- 
Kolej połu” 


Banku jeneraln. —,—. Tramvay —,—. Usposobienie mdłe. 

Paryż. Renta 3%, 73840. Lombardy 502.—. Amery- 
kańskie obligi —.—. 

Berlin. Moskiewskie banknoty 4.05. Akcje kredyto- 
we i45.26. Lombardy 133.87. Galicyjska kolej 97.50. Rumuń- 
ska?—.— Kolej państwowa —,—. Na Wiedeń 82.12. 
REAR 6 AORE l PRO EET ZOŁZY LECZ RADO 


Płacą | Ządają 


Z Izby handlowej i przemysłowej 


Cennik 
we Lwowie dnia 16. lutego, 
I. Akcje za sztukę. 


W. A. W. a. 
złr.| ent. | złr.| ct. 
mej p zp 


Kolei gal. Kar. Ludwika 238' 00 
Kolei Iwow.-Czern.-Jassy « « « . 205 00 1206 0 
Banku hyp. g. z wpł. 40% 104.00 107 00 
Papierni czerlańskiej łc gą 0000 00 00 
Galic. Banku krajowego « » * * * 00,00 70 00 
H. Listy zastawne za 100 zir.| 9, | | 
Tow. kred. gal. w.a. 5%, . e.. f 21 86,190 ! 87 30 
Tow. kred. gal w.a. 4%, .. . «13; 77,00 | 77 50 
Banku hypot. galic. 6%, . .. . |= 90,00 | 90 50 
Galic. zakładn kred. włościańskieg | z | 90,50 aS, 
I1. Obligi za 100 zir. $ | 
Indemnizacyjnpe galic. s « ea.. 78120 | 73 80 
» p wk Krakow. «>» ż 00/00 | 00 60 
n ks. dE r A, 00,00 K oy 
Pożyczki głodow. zZ r. po TY, 100 i 
Pierwsz. Gol. gal Kl TAM, € 0060 | 00 00 
3 3 ara! 00100 | 00 06 
» 2 Lw. Czern. I. emi. | 00100 00 00 
» ” gr WT a WE 10 00/00 00,00 
IV. Monety. | 
Dukat holenderski . e « « « « : * „| 65/75 5 82 
Dukat cesarski . > ee « « « * « « «| 5/79 5 80 
Napoleondor e + o e. + «« „| 9185 9 92 
Półimperjał rosyjski . . « . « « « « „| 10,04 10 15 
Rubel srebrny rosyjski . « « « * * » 90 1 9% 
papierowy ,„ e, AETI 152 
Banknoty polskie za 100 złr. pol. - 00/00 | 00 ~% 
Talar PW a ly Pero. A 01900 i go y 
Pruskie bilety kasowa .. * «isej 1. 1 8 
SEET AEST. „6 18%, |1e1l50 122 50 
Korzec Na gotowe 
ŻĄ 
Towary fung | od | dw „i 
wied. | głr. | cnt. |złr.| ct. 
Pszenica s. » s... + [170 8 | 8 | 10 
(MED EP ao 11) 4 25 4 | 40 
g Pszenicy . * e.. 170 00 0 | 0 ; W 
i 
Ba żyta e . « « . o . « [160 00 | oo 100 | W 
Jęczmień . + e o . e e » |140 4 60 4 | 0 
Owies s. « « s. e * » [100 3 00 3 | 10 
Kukurudza » « * e „ „ » J170 4 20 4, 380 
Sa 1 4 ROR > ki d 4% 
Koniczyna s. * * . « j : 
ape 00.0 | E-A EE 
Lnianka „|. . « 4.00 + 80150 10 00 | 10 50 
Groch « < « « „ * [180 4 80 5 | 50 
alendo O TOWOMGNOBO LI) 32 50 33 | 00 
Potażępa | 707101000, 1100 13 50 14 ; 50 
cimil ss |. . . . « adm'i100 50 00] 55 , 00 
Spirytus f « « « « . „ „ wiadro] 12 60 | 12 | 20 
Ea o OE RCA" 0 
A. W. 
'Telegrafowany kurs wiedeński [3m | ct 
z dnia 16. lutego. mej |" 
Renta w papierze » =% « == „ . . . « » „| 60 | 60 
Konta w srebrze . « « „ua: tau. 1 0 | 40 
Losy z roku 1860. . « «. « « . « 14 1: 1 96 | 40 
Akcje Banku nar... « e „ 5 . » © „ . „| 724 00 
„ Towarzyst. kred. na 200 zir. bez dyw. .| 266 ; 00 
Londyn 10 fnt. szterlingów . » « « « » « „ „| 124 | 16 
Dukat cesarski sztukk . 1. « . s * a * 1 5% 82% 
Srebro za 100 złr. W. a. e . « « « * « © „ «1 121 35 


Wiedeń 15. lutego 2870. 


Renta austrjacka notami eprocentowana 
srebrem 3 


» 
Oprocentowane Obl. ind. niż. austr. 
ad » » węgierskie . 
P. » » Chor. i slaw. 
d » » galicyjskie . 
: » „ bukowińskio 
ń »  „  iedmiogrod. 
L o 8 y. 


Obligacje gal pożyczki głod. zr. 1866 . 


Losy pożłycz. z r. 1839 (całe) . . . © 1232100 | 23400 
5 s „ 1854 po 250 złr. 4%] 90:50 | 91 00 
3 » „ 1860 po 100 „ 5%f103,09 [103/50 
> „ 1864 po 100 „ . .|121:50 121: UA 
» Zakładu kredyt. po 100złr.. . „|162,50 |163,00 
„ kB, Salim . . o siepe e ee +. |. 40,00 41 100 
> br. Palfy „. - „FAZIE, MANSO SZA 

ka: KIAI wa st aa ata lac | 36500 3000 
A i | 30/50 | 31/50 
„ hr. St. Genois « « » eese 3155 
„ ks. Windischgrata » + + « » *« + | 2 50 2) 50 
„ hr. Waldstein « e « e eit e> 2200 23/0% 
Rudolfa . s s e> a de coe 15/50 16/00 


Stanisławowskis po 20 złr. 
Listy zastawne. 


Banku narodowego | 
w monecie konw. pi we taaa on p 3 
w walucie austr. e. e e «| 98/00 a ód 

Galic. Zakł. kred. 4/, + . + «+ +» | 74100 | S750 

Gal. Banku hipotecznego 6%, . » « « „ | 90/50 103 60 

Austr. Zakładu kred. ziem. . s . . „ [107/30 

Akcje bankowe i przem. k, 

Gal. bank krajowy . » 1211. 1 «|_9000 | oo 

Banku narodowego austr. . „ e . s" [724 D 351 100 
p anglo-austt, sos « . eona re Jao 265 |20 

Zakł, kred. dla h. i przem. po 160 złr.|26 (% AR 

Kolei pón. Ferdynanda . » » » * * * RAM) 238 51) 

Karola Ludwika s s + * = * * I |, 
”  Czerniowieckiej . « « «1477 205150  |206 |U0 
a Prior. kolei Kar. Lud. za 100 tes b) $ iol A 
M Lw. Czern. za 100 (1867) - ə 
Kursa ZAGRA 4 
(3-miesięczne. 14 ; 

Napoleondor - ec eest 9, Toc e 

Augsb. 100 złr. nr. ©... ** „ks 103. 6 3,60 

Frankf. n. M. 100 « * * te! ,60 R 

Hamb. 100 mark. » » * * e !* : * dO 91,90 

Londyn 10,fnt. sb.» * * =” * [124.25 [124555 

Paryż 100 frank + * ***"***t* 49/30 | 43|35 

Paryż 15. lutego. 
Benin += 0 8 6 A E A 


Przyjechali do Lwowa dniasi3 lutego l 

Hotel angielski: Dr. Kajetan Maramorosz z Stani- 
sławowa, Walerjan Czajkowski z Swierza, Antoni Jakubo- 
wicz z Dobrowody, Stanisław Rozwadowski z Kurowca. 

Nr. 438: Władysław Szalaj z Strzałki. 

Hotel Knhna: Józef Stanek z Wisienki. 

Hotel Langa: Stanisław hr. Michałowski z Bolestra- 
szyc, Teofil Wasilewski z Pzeszowa. Sag 

„Motel Karopejski: Władysław Gołaszewski z Tur- 
gowisk, Oktaw Orłowski z Polowca. 

Wyjechali ze Lwowa 17. lutego 1870. 

Ignacy Skrzeszowski do Uherec, Zygmunt Święcicki da 
Markowiee, Maksymilian? Wiśniowski do Wiednia, Arnold 
Wiśniewski do Ciemierzyńca, Henryk Wiśniewski do Do- 
brzan, Karol Junger do Wiednia, Fdward Lindner do Zło- 
czowa, Łucjan T. Rycharski do Krakowa, , Michał Marczo- 
micki do Krakowa, Zygmunt Małachowski do Jarosławia, 
Wacław Jabłoński do Hermanowa, Józef Cichowski dv Pi- 
wody, Ambroży Towaxnicki do Rzeszowa, Władysław Ru- 
cki do Sanoka Ludwik Kosturkiewicz do Radamyśia, 


Nr. 4. „Szczutka* 


wyjdzie w Piątek dnia 18. bież. mies. 
Prenumerata całoroczna wynosi 3 złr. 

60 centów. Adres : Redakcja  Szczutka 

Lwów. 1404 1--1 


Podziękowanie. 

Czuje sie być wielce obowiązanym po- 
dziękować Szanownej Dyrekcji Towarzy- 
stwa wzajemnych ubezpieczeń od ognia i 
gradn w Krakowie, nietylko za otrzymane 
wynagrodzenie za szkodę ogniową w Ru- 
dzie wynikłą, która najsumienniej likwida- 
tor tegoż Towarzystwa oblikwidował, ale 
nadto za spieszność w przeprowadzeniu c8- 
łej czynności tego pożaru dotyczącej, tem 
więcej. że na nieszczęście moje w przecią- 
gu 9. lat podobne wypadki 4. raz już mnie 
dotknęły : aśmiało wyrzec mogę każdym ra- 
zem z najwiekszem zadowoleniem mojem toż 
Towarzystwo wzajem. ubezp. od ognia i 
gradu w Krakowie moje szkody ogniowe 
nagradzało. Bodaj się to tylko instytucje 
wszelkie w naszym kraju, a szczególnie o0- 
parte na wzajemności. pod kierownictwem 
prawych obywateli święciły i 140) 1--1 

Ignacy Łusakowski, dzierżawca. 


12 stundige Gahrung. 


Unter obigem hier abgekiirzten Titel 
ist eine im Monat Februar 1870 (bis zu 
walcher Zeit ich <44© Brenereien, welche 
die wirkliche, oder doch die sogenannte, 
12 stlindige Gähħrung batten, nicht nur 
zuselen, sondern auch häufig zu verbessern 
Gelegenheit fand) : 

von mir verfasste Schrift erschienen, 
welche auch Auskunft über die Vortheile 
und Nachtheile einer kurzen Giihrzeit giebt. 

Diese Schrift wird den KäĘufern einer 
der nachstehend genanuteu Schriften gratis 
überlassen, 

a) Nieustające i i k metody 
fermentacyj. Preis 5 fl Wahrung. 

Geatiawirliche” d Continuirli- 
che Schnell-Gäbrungsmethoden.- Preis-15 fl. 
óstr. Wahrung. 

Dea Grund warum- die oben unter a) 
benannte polnische Schrift, obgleich sia vo- 
luminieuser, noch bel-hrender und nener 
als die unter >) benannte- Scbrift ist, den- 
noch zu einem bDedeutend billigera Preise 
in der Administration des „Qzas* in Kra- 
kau, so wie in all- -a Buchhaadlungen verkauft 
wird, erfëbrt man, so wie die Hanptursa- 
che der heurigea durchschnittlich nur ge- 
riugen — fast immer sehr schnell durch mich 
erbdhten — S iritus-Ansbente durch die 
Schrift: „42 stlindige Gahrung." 

Lemberg. Hotel Gevrge z. Nr. 33, den 
14. Februar 1870. 

— Bis zum 23. Februar bin ich im 
Hotel George persönlich anzutreffen. 


1403 1—1 August Hamilton. 


NADESŁANE. 

Dnia 13. wyjechawszy pociągiem połu- 
dniowym ze Lwowa do Złoczowa, między 
Kniażem a Złoczowem przez nadzwyczajny 
wicher z zamiecią śniegową, zawięzlismy 
tak. że ani na powrót ani dalej na- 
przód ruszyć nie można było. — Po go- 
dz nemi wyczekiwania w tak okropnem po- 
łożeniu . nadeszła pomocnicza maszyna ze 
Fłoczowa i pomimo największego wysile- 
nia asze | tej nowo*przybyłej maszy- 
ny, ui» odobua było ani na cal ra- 
szyć ałego pociągu a nawet ani 8 wozów. 
Pobo: zue rogi były na parę łokci najokro- 
pniej zamiecią zajęte i wśród tej walki na- 
tury najsmutniejszy oczekiwałby nas a> 4 
gdyby nie przytomność i prawdziwie boha- 

skie wysilenie assystującego ten pociąg 

niera , p. Huperta, który sam pracując, 

hęcił i innych, że pierwszy wóz od ca- 
iego pociągu ze śniegn i zamieci robotnicy 
uwolnili i za jego poradą — wszystkich 
nas obecnie podróżu:gących do tego wozu 
prawie przymusem wprowadził i do Złoczo- 
wa temi dwoma maszynami szczęśliwie 
przywiózł. — Z wyrazem prawdziwego po- 
ważania wyrażamy mu niniejszem nasze 
najserdeczniejsze podziekowanie. 

Leo Goldner, Wojciech  Kusiński, Tomasz 
SAARE E Jakób  Winterstein. 1402 1—1 


. Niniejszem 
dnia poleciłem sprzedaż 


ma ego mIEzn ww mn €>$5$ «b 


SYROPU FEAGLIANO 


aptece Adolfa Berlinera we Lwowie, 


i upraszam P. T., która w Galieji zamiast do mnie do Flo- 
rencji, do wyż wspomnionej apteki dla oszczędzenia sobie 
wydatków udawać się, gdyż ja za prawdziwość tego syropu 


gwarancję daję. 


Cena flakonu JL złr. ZO cnt. W tazinie daleko taniej. 
Hieronimus Pagliano, Profesor z Florencji. 


Oraz. poleca apteka A. Berlinera pod gwarancja prawdziwe 


Pigułki Moryzona 


które wprost z Londynu sprowadza. 


'abryczny skład broni 


rozmaitego rodzaju z fabryki 


LEBEDA w Pradze i Belgijskiej. 


Strzelby (pojedynki) 


uwiadamiani 


GAZETA NARODOWA z dnia 17. Tmłego 1870. 


C. k. uprzyw. galicyjski akcyjny Bank hipoteczny. 
Drugie 


zwyczajne walne zgromadzenie akcjonarjuszów 


e. k. uprzywilejowanego 


galicyjskiego akcyjnego Banku hipotecznego 


odbędzie się w sali ratuszowej we Lwowie 


na dniu 4. Kwietnia 1870 r. o godz. 11. przedpołudniem. 
Przedmioty rozpraw: 
4. Sprawozdanie z obrotów Banku za r. 1869: 
2. Sprawozdanie Rady nadzorczej z zamkniecia rachunków i powzięcia 
dotyczącej uchwały ; 
. Oznaczone dywidendy za rok 4869: 
Wniosek o upoważnienie Rady nadzorczej do pomnożenia kapitału 
akcyjnego; 
„ Wnioski do niektórych zmian statutów Towarzystwa: . 
. Sprawozdanie o wniosku akcjonarjusza dr. Pawła Skwarczyńskiego. 
Do brania udziału w tem walnem zgromadzeniu uprawnieni są ci 
P. T. akcjonarjusze, którzy w myśl $. 63 statutów majpóźniej do dnia 
2.marca b.r. złożą swoje akcje w głównej kasie Towarzystwa 
we Lwowie lub w filiach zakładu w Biale, Czerniowcach, 
Krakowie, Samborze lab Tarnopolu, na które oprócz zakwitowania, 
wydane będą także karty legitymacyjne uprawniające do wstępu na walne 
zgromadzenie. 

Prawo głosowania może być wykonane także przez pełnomocnika. 
W razie zastępstwa ma być pelnomocniciwo na odwrotnej stronie karty 
legitymacyjnej umieszczone, przez mocodawcę wypefnione i własnoręcznie 
podpisane. 

Zamknięcie rachunków i bilans, tudzież projektowane zmiany stata- 
tów bedą złożone do przejrzenia na 8 dni przed walnem zgromadzeniem 
w biurze sekretarjatu Rady nadzorczej, gdzie na żądanie wykazującym się 
kartą legitymacyjną P. T. akcjonarjuszom po jednym egzemplarzu wręczone 
zostaną. 

Lwów dnia 12. lutego 1870. 


$. 65. statutów. 
$. 66. statutów. 


Wezwanie 
do wszystkich tych , którzyby jakiegubadż 
rodzaju żądania do p. Zygmunta Melbe- 
chowskiego mieli, ażeby takowe pod do- 
kładnem określeniem sumy, najdalej do 10. 
marca r.b. pod adresem: Władysław Melbe- 
Ge. Oleksinca poczta Tłuste , OZ U Ta- 
czyli. 1401 1—2 
PE LAAR 15. „utego 1 1870. 


EE Handel Nasion 


1395 1—3 


Rada nadzorcza, 


Środek ten bardzo przyjemnego PFC SET od lat 20stu z pomyśinym 
skntkiem przez najznakomitszych lekarzy w Paryżu, leczy nieżyt, grypy. kaszle, ko- 
klusz, słabości gardła, katary, zapałenie piersi, jak również kanalu urynowego 
i pęcherza. 1009 9—16 

Skład główny u pana Błayn. aptekarza w Paryżu, ulica du Marche St. Honore, 7; 
we Lwowie w aptece p. Piotra Mikałascha; w Krakowie w aptece p. Trauczyńskiego, w 
Brodach w aptece M. Kullaka. 


Juliusza Adama we Lwowie 
przy placu Marjackim pod l, 368. 
poleca się Szanownemu Ohywatelstwu 
jak najlepszeo żródło do nabycia świe 
żych wypróbowanych nasion, jakoto na- 
jarzynne, 
398 1—20 


siona gospodarskie, łeśne, 
kwiatowe itp. 


Cenniki udzielają się franku. 


P „l, "EE S Że od dziś 
1299 1—6 


Ces. król. uprzywil. galicyjski 


sb procentowe z 
dw ” Z zB ED ” zy 


tach, w których takowe podjęte zostały; 
płatne w Wiedniu w Banku związkowym (Vereinsbank), 


T złr. 50 cent. 


| skiego, 


Lwów 15. k— 1870. 13: 


KANTOR WYMIANY 


- c. k. uprzyw. galic, akcyjn. banku hipotecznego 
kupuje i sprzedaje wszystkie efekta i monety 


pod warunkami najprzystępniejszemi. 


WAENAR EO AR 
Zaklad Kredytowy Włościański 


wydaje we Lwowie i przez swoje biura zaliczkowe po powiatach w kraju 


ASYGNACGCJE KASOWE 


MM GB dniowym terminem wypowiedzenia i 


Ekonom 


teoretycznie i praktycznie uzdolniony , po- 
sznkuje umieszczenia w większym majątku 
z tem zapewnieniem. że z każdego morga 
dobrej gleby dawać będzie po 12 zir. 
czystego dochodu. tak za stósownem wy- 
nagrodzeniem rocznem lub tantjemą. 
Bliższa wiądomość u p. Adama Cybul- 
przy ulicy Piekarskiej PL 452 
na dole. 1406 1—2 


z 
SHE Do sprzedania z wol- 
nej ręki 147 1—5 


ww ia iza 


pod |, 679% naprzeciw ogrodu pojezuickie* 
go. Bliźsza wiadomość u właścicielki tamże. 


Dwa sklepy 
pod l. 157 w rynku, stanowiące osobny 
korpus tabularny , są do nabycia z wolnej 
ręki. Bliższa wiadomość u właścicielki pod 
1. 679:/, naprzeciw ogrodu Pojezuickiego. 
z W aa 


Administrator lub Rządca 


agronomiczny 

z Wielkiego księztwa Poznadskiego, za 
poręczeniem p. dr. Libelta, prezesa Posłów 
polskich i wielu innych zamożnych panów 
obywateli, poszukuje od 1go kwietnia lub 
św. Jana r. b. umieszczenia odpowiedniego 
w Galicji lub Czerwonej Rusi. — Świadec- 
twa poręczające i zamieszkanie, Admini- 
Btracja Gazety Narodowej wskazać nie omie- 
szka. A. B. 1389 1—1 


p W S 
| ob się do powszechnej wiado- 

mości, że pp. lirazm Remer. Wa- 
cław Giżycki, Konstancja, Leokadia i Hon- 
ryk lnesy, jako w *'/,; częściach do spadku 
po śp. Antonim Remerze konkurujący de- 
klarowani spadkobiercy, przeciwko uchwa- 
le c. k. Sadu obwodowego Stanisławowskie- 
go z 31. Grudnia 1869 |. 16526, którą bez 
udziału onych spadkobierców — publiczną 
licytację dzierżawy spadkowych dóbr Rad- 
cza i Iwanikówka, na dniu 21. lutego i 7. 
marca 1870 rozpisano, do wyższych instan- 
cji — rekurs założyli. 1408 1—2 
| E m 


Na bale 


sprowadziłam 
kwiaty paryzkie, stroiki, ubra: 
nia, czepeczki itd. oraz są w 
najnowszym guście kapelusze 
francuskie i okrągłe, kapiszo- 
ny, baszliki i nowy rodzaj o- 
krycia głowy (Eugenia zwany) 
które teraz otrzymałam i polecam ta- 


kowa po miernych cenach Szanownej 
Pabliczności. 


M. Topolnicka 
przy ulicy Nowej pod l. 281. 
Zamówienia z prowincji mogą być w 
jak najkrótszym czasie WY Rofaśe! 3 
WF Zreczna panienka znajdzie także 
u mnie umieszczenie. 405 1-1 


Obwieszczenie. 


w kancelarji Zakładu zastawniczego 
lwowskiego „Pił Monutis* odbedzie się na 
dniu 28, marca 1870. w zwykłych yodzioach 
publiczna licytacja, na której zaległe klej- 
noty, srebra i inne fanty Sprzed będą. 
97 1—3 


1373 7—14 


z) 


Asygnacje te wypłaca Zakład we Lwowie i w biurach zaliczkowych po powia- 
a na osobne Żądanie wydaje się także asygnacje kasowe 


Również nabyć można w Zakładzie i w biurach zaliczkowych 


LISTY ZASTA WNE 


Dubeltówki kapslowe . od 14 zły, do 50 s — " 
Dto odtylc. systemu Lefaucheaux „ 35 „ „ 150 » — » Zakładu Kredytowego Włościańskiego 
Rewolwery syst. Lefaucheux 6 strzał. : mma e E E i w sztukach po 
Dto dto 10 strzał 25. >» „ 50 „ — n 
Wyż wymienioną broń sprzedaje pod największą gwarancją, 100, 500 i 1000 zir. w. a., 
joko też daje takową na żądanie do wypróbowania. 1165 7-9 które przynoszą prócz stałych 6'/, także i dywidendę, są wolne od opodatkowania i wy- 


Potrzeby do polowania i podróży znajdują się w nadzwyczaj 
wielkim wyborze po zadziwiająco tanich cenach do nabycia w handlu 


A. STELFA SYNÓW we Lwowie. 


Zamówienia zamiejscowe uskuteczniają się jak najry chlej. 


Wydawca : Teofil Szumski, 


losowane będą w przeciągu lat piętnastu. 


1086 15—20 


Właściciel : Jan Dobrzański. Redaktor odpowiedzialny: Platon Kostecki. 


Kupony tychże listów płatne są we Lwowie w 
biurach zaliczkowych po powiatach i w Banku Związkowym we Wiedniu. 


EŃ A 


Drukiem Kornela FPillera, 
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21, dQ 


